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LWÓW d 21. listopada. 
(Podziemna wojna między Anglią | Francją. — 
Konferencja afrykańska —Przechody moskiewskich 
statków wojennych tiansportowych przez Bosfor i 
Dardanelie i uwaga na nie Arglików. — Zakaz 
rządu egipskiego wywozu dział Kruppa i ich sprze- 
daty. — Kompromis rządu angielekiego z opozycją. 
— Ekspedycja do Chartam. — Rozstrzałanie uła- 
w o- 
bronie Polaków. — Anstrjackie karae kolouie sa- 
morskie. — Okpiasowska konknrencja knpiecka), 


Ma Anglia swoje wielkie kłopoty z Egip- 
tem, i ma podobne kłopoty Francja z Tonki- 
nem i Madagaskarem. 

Anglia pragnie się wycofać ze sprawy su- 
dańskiej, chętnie uznałaby Mahdiego sułtanem 
Sudanu Kordofanu i Darfuru, byle tylko Mabdi 
pozostawił ją w spokoju w Egipcie i w zaję- 
tem przez nią afrykańskiem wybrzeżu Czerwo- 
nego morza. Ale jakiś nieprzyjaciel Anglii 
podburza Mahdiego, aby tej propozycji nie przyj- 
mował, i przez pustynię Libijską dostarcza mu 


„dział, karabinów i amunicji. 


Tak samo i Francja pragnęłaby z Chinami 
załatwić spór wojenny w sposób ugodowy, i 
zrzekłaby się żądania wynagrodzenia wojen 
nego, a wojska i floty swe cofnęłaby z Formo 
zy, gojby Chińczycy pozostawili ją w spokoju 
w Tonkinie; ałe jakiś nieprzyjaciel Francji 
podburza Chińczyków do oporu i nieprzyjmo- 
wania propozycji francnskiej, i dostarcza Chi- 
nom wojennego materjału do prowadzenia dal 
szej wojny. Tenże sam nieprzyjaciel podburza 
i królowę Madagaskaru, aby nie zawierała poko- 
ju z Francją, i dostarcza jej broni i amunicji 
do prowadzenia dalszej wojny. 

I Anglia i Francja wiedzą dobrze, kto to 
jest ten nieprzyjaciel, który paraliżuje ich usi- 
towania pokojowe, ale otwarcie * urzędownie 
tego nie wypowiadają. Ledwie tam teraz z li- 
sta Gordona zacytowano, że jakiś Francuz kie- 
ruje wojennemi . operacjami armii Mahdiego, i 
że przez pustynię Libijską nadchodzi materjał 
wojenny dla Mahdiego. 

Oddawna wiedziano w Paryżu, że Anglia 
podmawia Chiń:zyków tajemnie przez swych 
reprezentantów w Chinach do energicznego opo- 
ru przeciw pretensjom Francuzów; oddawna 
wiedziano, że angielskie parowce prywatne do- 
starczają Chińczykom materjału wojennego; ale 
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iżby 8 eao na 
nie nie przydało, gdyż Anglia zaprzeczy odrazu, 
iżby się to działo urzędownie z jej ramienia. 
Anglia rządzi samowładnie w Egipcie; rząd 
chedywa ` czyni to co mu każą Anglicy; nie 
Wez inicjatywy i wiedzy Anglii sprzedał świeżo 
dwieście armat Chińczykom, ale gdy Francja, 
nim te działa wywieziono, dowiedziała się o 
ich przeznaczeniu i wniosła urzędowy protest, 
to rząd angielski nie chcąc do otwartego 
konfiktu z Francją doprowadzić, udał że o ni- 
czem nie wiedział, że rząd chedywa na własną 
rękę sprzedaż dział uskutecznił, i nakazał che- 
dywowi, ażeby tę sprzedaż cofnął. 

Taką to podziemną wojnę prowadzą mię- 
dzy sobą Anglia i Francja. Anglia nie dopu- 
Szcza wycofania się Francazów z wojny z Chi- 
nami, obawiając się iż wtedy Francja tem ener- 
giczniej będzie mogła wystąpić przeciw zamia- 
rom Anglii annektowania Egiptu, a Francja 
znowu gdzie i jak tylko może mnoży trudności 
Anglii w Egipcie, zachęca Mahdiego do dalszej 
walki, dostarcza mu środków, licząc na to, iż 
po upadku Chartumu i Dongoli, krociówe armie 
Mahdiego i jego zwolenników zwalą się na 
właściwy Egipt i wyrzucą ztamtąd wraz z 
chedywem i Anglików. 


* p * 
Drugie posiedzenie afrykańskiej konferen- 


cji odbyło się 19. bm. Przewodniczył mu hr. 
Hatzfeld, przedłożył ze strony Niemiec pojekt, 


„rozwijający program konferencji, i wniósł na- 


przód rozgraniczenie obszaru nad rzeką Kongo. 
Projekt przekazany został specjalnej komisji, 
pod przewodnictwem ambasadora francuskiego 
składającej się z pełnomocników właśsiwych 
kolonialnych mocarstw, którzy wspólnie z dele- 
gowanymi rzeczoznawcami mają rozstrzygnąć 
pojedyncze punkta projektu i stosownie do u- 
znania swego przedłożyć wniosek pełnemu 
zgromadzeniu konferencji. sądzą, że prace kon- 


` lerencji potrwają około trzech tygodni; w ka- 


Żdym razie skończą się przed Bożem narodze- 


południu z wyjątkiem niedziel i dni świą- 
tecznych. 
Przedpłata wynosi : 
W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 słw, KO cnt. 
miesięcznie . . . 1 złr. 50 ont. 
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niem. Kepubligue /ranqaise w dłuższym arty- 
kule powiada, że Anglia z ucznciem niedowie- 
rzania udała się na konferencję, i upewnia An- 
glików, że Francja niema żadnego interesu two- 
rzyć im trudności w sprawie zachodnio - afry- 
kańskiej. 

„Francja nie myśli nad Nigrem szukać od- 
wetu za Egipt, pragnie tylko w porozumieniu z 
Niemcami prawomocnie uregulować kwestję zaj- 
mowania w posiadłość ziem bez pana, aby uni- 
knąć opłakanego współzawodnictwa i szkodli- 
wych ztąd zatargów w przyszłości.* Artykuł ten 
Repubbique Française pojawił się równocześnie 
z listem z Paryża, który umieścił Times (mó- 
wiliśmy o nim wczoraj) i jest jakby obliczony 
na zmniejszenie wrażenia, który mógł ów list 
w Anglii i w Niemczech wywołać. 


EJ 
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Korespondent Timesa pod datą 15. bm. do- 
nosi z Konstantynopola : 

„Rząd turecki, i to bynajmniej nie zawcze- 
śnie, zwrócił nareszciejuwagę na pretensje Mo- 
skwy, chcącej używać Bosforu i Dar- 
danelów jakodrogi do wysyłania 
wojska do wschodniej Azji. Praktyka 
podobna jest najwyraźniej przeciwną traktato- 
wi, który stanowczo zamyka te cieśniny mor- 
skie dla wszelkich militarnych cełów. Pod po- 
krywką flagi handlowej przez ostatnie dwa la- 
ta przechodziły od czasu do czasu Bosfor i Dar- 
danele wielkie statki, będące poprostn wojen- 
nemi transportowemi okrętami, niby to przewo- 
żąc nihilistów i innych przestępców pod strażą 
żołnierzy, których podawano za rekrutów, ma- 
jących zapełnić luki w garnizouach sybirskiego 
wybrzeża, spowodowane przez śmierć i choroby. 
Z początku Porta robiła trudności w przejściu 
statków, ale po odebraniu wyjaśnień zezwoliła 
na przebycie cieśnin. 

Rząd moskiewski teraz w celu widocznym 
wzmocnienia swoich sił wojennych, lądowych i 
morskich na Wschodzie, oznajmił Porcie za- 
miar w zesania perjodycznie kilku podobnych 
wielkich statków transportowych. Sprawa ta 
zdaj się być wielkiej wagi dla interesów an- 
gielskich na Wschodzie, bo jeśli będą mogli 
Moskale w ten sposób przebywać Bosfor i Dar- 
danele, to ponieważ dla okrętów ich również jak 
i dla augielskich otwarty jest kanał Snezki, o- 
każe się, że Moskwa posiadać będzie krótszą 
morską drogę do Indjów niż Anglia. Rząd angiel- 
ski, jak dowiaduję Się, zwrócił uwagę Porty Da 
*amierzone pogwałcenie neutralności. Porta za- 
projektowała Moskwie układ, mocą które 


qiczba tych tak zwanych skazańców i toku 


tów nie może przenosić 1.500 na rok, i każdy 
zamierzony przejazd naprzód powinien,. być za- 
powiedzianym. To jednak ograniczenie przywi- 
leju niema jeszcze sankcji sułtana, u którego 
jak powszechnie mówią panuje obecnie skłon- 
ność ku Moskwie.“ 

+ 


Rząd egipski wskutek reklamacji, którą 
Barrere, jeneralny konzul francuski, zrobił prze- 
ciw sprzedaży 200 dzieł Kruppa, pośrednio przez 
niemieckiego kupca do Chin mających się wy- 
ekspedjować, zakazał wywozu wspomnianych 
dział, i rozkazał wstrzymać nadal wszelką wy- 
przedaż tego wojennego materjału. 

b 3 s 

Wyższa Izba angielska d. 18. bm. przyjęła 
w drngiem czytaniu bil reformy wyborczej, i 
chociaż Salisbury postawił wniosek odłożenia na 
dwa tygodnie debat nad szczegółami, pomimo 
tego kompromis między rządem i opozycją jest 
faktem dokonanym. Na opozycję wywarły wpływ 
wiadomo ci z Sudanu, pomyślne dla minister- 
stwa. Korpus ekspedycyjny rusza się naprzód 
bardzo powoli, ale postępuje; wiadomość o ży- 
ciu Gordona i trzymauiu się Chartumu wywa- 
łała żywą radość w wojsku. W liście Gordon. 
do jen. Wolseleya mają znajdować się ciężkie i 
gorzkie wyrzuty z powodu ospałości rządu, 
z jaką przygotowywał wyprawę. Głordon podaje 
wiele ciekawych rzeczy — między innemi pi- 
sze, Że wielu Europejczyków znajduje się u Mah- 
diego, a z nimi pewien Francuz, odbierający re- 
gnlarnie dzienniki, które studjuja dla poznania 
rachów wojska angielskiego. Uprzedza dalej 
Gordon p. Barrera, jeneralnego konzula francu. 
skiego, że klucz szyfrowanych depesz wpadł w 
ręce Mahdiego po Śmierci Herbina, konzula w 
Chartnm, i że Mahdi nie omieszka korzystać z 
tej zdobyczy. 
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Do Neue fr. Presse piszą z Petersburga, iż 


statnim procesie politycznym, skazany na śmierć 
a później ułaskawiony, przecież mimo to 
został w Schliisselburgu rozstrzelany. Przy 
przeprowadzeniu Aschenbrennera do kazamat 
Schliisselburga wszczął on z obecnym na o- 
kręcie lekarzem wojskowym sprzeczkę i uderzył 
go w twarz. Doniesiono o tem władzom wyż- 
szym, które wydały rozkaz bezzwłocznego roz- 
strzelania podpułkowniką. 


„Ścigany jak zwierzę leśne!" — woła w 
rozpaczy najsympatyczniejszy z bohaterów po- 
wieści Coopera. Taksamo. ale z goryczą i po- 
gardą rawułać mogą nieraz Polacy wobec na- 
piętnowanych ostatecznem łotrostwem  dzienni- 
karskich żołdaków Prus i Moskwy. >wieżo na- 
padł na Polaków zaboru austriackiego, wiedeń 
ski korespondent Gazety Koloński j. Napaść tę 
podchwytuje Polittk i doskonale ją odpiera. Or- 
gan czeski pisze: 

„Wydrukowana w Gaz. Kol. jako artykuł 
kierujący korespondencja wiedeńska pod nap. 
„Hr. Kalnoky w delegacjach* podaje obok głu- 
pich uwag tyle fałszu, że szkoda nawet czasa 
na ich zbijanie. Jeżeli jednak korespondent w 
końcu twierdzi, że „Kalnokiego ścisłe trzyma- 
nie się sojuszu z Niemcami jednym i jedynym 
tylko Polakom się nie podoba,* to, o ile wiado 
mo, jak Czesi, taksamo i Polacy wcale nie wy- 
stępywali przeciw dyplomatycznemu soju 
szowi z Niemcami, mimo że, podobnie jak cała 
reszta ludów austro - węgierskich „ściślejszy so- 
jusz* z Niemcami stanowczo odrzucają * 

Jesteśmy mocno obowiązani organowi cze- 
skiemu, że taką dał odpowiedź żołdakowi pru- 
skiemu. 

k Ło * 

Z Wiednia zapewniają półurzędowo, że 
wbrew wszelkim zaprzeczeniom, prawdą jest, 
iż austrjackie ministerjam sprawiedliwości zaj- 
muje się myślą urządzenia zamorskich kotonij 
karnych w Afryce. 


LJ 
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D. 19 bm. odbył się we Wiedniu w sądzie 
powiatowym na Wiedenią proces karny, który 
w całej nagości odsłonił raka, toczącego społe- 
czeństwo austrjackie, mianowicie zaś rujnujące- 
go kupców uczciwych, i dlatego zasługuje na 
podniesienie pomiędzy aprawami politycznemi. 
Przedmiotem rozprawy była skarga p. JAger- 
|mayera, jako przełożonego korporacji posamon- 
ników, z d. 16. października Skarga ta jest 
nadzwyczaj charakterystyczna : 

„Idąc wczoraj ulicą Małgorzaty, spostrze- 
głem w magazynie sprzedaży konkursowej to- 
wary, na których ogromnemi literami była po- 
dana cena, a na wielkich plakatach rozlepiono 
„Sądownie oszacowane towary z masy konkur- 
sowej Antoniego Nehra — poniżej ceny szacun- 
kowej*. Między innemi wywieszona była koszu - 
la damska z napisem „płótno“ za cenę 85 cent. 
Taką koszulę kupiłem, i obsługującego mię sub 
jekta zapytałem, czy to w samej rzeczy płó- 
tno, co on potwierdził. A gdy na to odparłem, 
że jest to okpiwanie publiczności, bo to była 
bawełna, i że jestem przełcżonym korporacji pa- 
samouników i doniosę o tem władzy, subjekt 
zaczął mi gadać grubiaństwa, poczem się wy- 
daliłem. 

„Dzisiaj doniosłem o tem magistratowi, 
gdzie mi powiedziano, że już p. Nehr wniósł 
Skargę przeciw owemu przedsiębiorcy o nadu- 
życie imienia i że ta skarga rychło załatwioną 
zostanie. Dalej mi powiedziano, że jest to fakt 
oszustwa, należący do policji, więc też i po- 
licji doniosłem. 

„Jako przełożony korporacji mam sobie za 
obowiązek, poczynić te kroki ku ochronie rze- 
telnego kupiectwa. Już nieraz użalali się na to 
kupcy, nieraz skarzono w magistracie, ale przed- 
siębiorcy tego rodzaju wyprzedaży konkurso- 
wych są tak przebiegli, że trudno ich schwy- 
tać na uczynku tak jasnym jak w niniejszym 
wypadku. Dodaję, że czynię ten donos w inte- 
resie korporacji, i że już oddawna czekano na 
taką pożądaną sposobność, aby -zrobić koniec 
temu oszustowskiemu, tak dla kupców jak dla 
publiczności arcyszkodliwemu postępowanin, i 
raz przecie sprawić zadośćaczynienie korpora- 
cji, która najbardziej na tem cierpi.“ 

W rozprawie skonstatowano, że ta koszula 
choć nie płócienna, warta była 85 ct. I oska- 
rzony zawołał: „Jakżeż tedy może to być o- 
szustwem?* Na to sędzia: „Ależ tu napisano : 
„płótno“ — a to przecie „bawełna.“ — Óska- 
rzony : 
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Mój cały interes jest przecie płócienny.|p. Dobrjańskiego ojca, którego syn na uczcie 
podpułkownik Aschenbrenner, zawikłany w o-|J; akżeż mam powiadać „płótno lniane ?* Są prze- EaP 


cie płótna lniane, bawełniane, jutowe i t. p. 
(Przedkłada kilka pakietów płótna). Proszę: 
oto jest towar z fabryki Liebiga, jego Spólni 

jest konzulem niemieckim, jest tu : marką o- 
chronna, i stoi tu: „czyste płótno“ — a je- 
dnak jest to sama tylko bawełna. Ta macie 
pp. wyrób deputowanego Maschka, i tu stoi: 
„czyste płótno“, a przecie to nieprawda. Tak 
mógłbym wymienić wielu fabrykantów, którzy 
tego rodzaju czyste płótno wyrabiają." 


P. Jagermayer wpadł w ferwor, przedsta- 
wiał słusznie, że to oszastwo; przeciw czemu 
obrońca oskarzonego zaprotestował, a i sędzia 
zwrócił uwagę pena J., że możnaby go pozwać 
o obrazę czój, i że nawet wielkie firmy towar 
fałszywy podają na etykietach jako czyste płó 
tno. Pan J. odpiera, Że „i one są oszustami i 
ukarać je należy, gdyż w Gałym słowniku nie- 
mieckim mie ma na to innej nazwy jak „Be- 
trug*. To już hańba ostateczna, że coś podob 
nego dziać się może. W Niemczech było by coś 
podobnego niemożliwem, ale u nas wszystko robić 
można !“ 


Oskarzyciel publiczny waiósł zasądzenie z 
$ 461. — i sędzia akceptował wywody jego, 
ale mimo to wydał wyrok niewinności na tej 
podstawie, że w podawaniu bawełny jako płó- 
tna jest podstęp, ale faktycznie kupujący nie 
został poszkodowanym, ponieważ, jak sam do 
nosiciel przyznał, towar odpowiada cenie. 


Oskarzyciel publiczny zgłosił rekurs prze- 
ciw temu wyrokowi. Fremdenblatt podnosi tę 
Sprawę w naczelnym artykale, wykazując, że 
gdzie taka okpiszowska konkurencja jest wolną. 
tam uczciwe kupiectwo zginąć musi. We Fran 
cji są ciężkie kary na tego rodzaju „nielojalną 
konkurencję*, tosamo w Niemczech. Publiczność 
ma prawo żądać, aby jej dawano towar w tym 
gatunku, w jakim żąda. Fremdenblatt podnosi, 
że w projekcie nowego austrjackiego kodeksu 
karnego jest parsgraf przeciw takiej nielojalnej 
konkurencji Ale posłuchajmy, jaką proponuje 
karo s „Areszt do sześciu tygodni i grzywny do 

r. 


Co znaczy areszt takim łotrom? i co zna- 
czy kara do 200 złr., jeżeli się zarobi 2.000 złr. 
na oszustwie ? 


Na każdy Sposób ciekawiśmy, jaki we wspo- 
mnianej sprawie zapadnie wyrok w dalszej in- 
stancji. 


był obeeny. 


Uczta skończyła się późno w noc, i p. Nau- 
mowycz pooddawawszy wizyty wszystkim do- 
stojaikom moskiewskim, odprowadzony i żegna- 
ny przez liczne grono nowych prayjaciói niemal 
że przy okrzykach : Hnrra | wyjechał do Gali- 
cji, gdzie zapewne powitany został z niemniej- 
szą owacją jako ten, który miał szczęście być 
w matitisze" Moskwie i w Pitrze, a nadto, któ- 
ry rozmawiał z kamerdynerami Białego Cara ! 
Była to tendencyjna demonstracja urzędowa 
przeciw rządowi austro- węgierskiemu. 

Lecz przejdźmy na inne pole, które dzisiaj 
bardziej ogół zajmuje! Wśród koncertów sym- 
fonicznych z Barcewicz*m, Tuą i innemi zako- 
mitościami, wśród wieczorów Tow. muzycznego, 
wioślarskiego i bezprogramuwych resursy oby- 
watelskiej, wśród występów panny czy pani 
Russel, Żółkowskiego, Myszugi itd. brzmj cią- 
gle nuta „mnożoika* dającego podstawę do no- 
wej pożyczki z Tow. kred. zi ępo. Gir z 
początkiem roku bieżącego rozbiegłia się wiado- 
meść o mającym się jé _ 
wiunym „maoźniku*, i i 
głosem i Żydzi i szlachta zaśpiewa 
I nie dziwić się temu bo i jedni i drwday 
knęli pieniędzy, tembardziej że bez tychtw wiel- 
ka MANY cj — G jednak ` tega 
„mnożnik“ wylazł jak aggóło z yor 
zało się, że trzeba Dan ts roc. 
wziętej pożyczki, tak I radość panów 
i pagi ARCE znacznie kr 
Ja wniej pośpiewyw FynAJĄ „24 
Wskutek tego też ProdkgAA dą „WER 
wieczorków* corag bardziej Wi Togi 
wieczorach i zebraniaók coreg myiej 
ków i ogonów, a choć od u do 
którzy „mnożnikowicze" robią, 
więcej ostryg holsztyńskich, 
petem, i to pod warankiem $ö- 
oprócz zapłacenia całej należąc 
to do rąk zwycięzcy = 100 


taki w tych dniach byt. Zagar 
| ata 1 


ma facetami i za same i 4 sa- 
płacono prócz 200 rohli przegianaj — ; 4 
to jednak nasza szlachta, ywatale wiej- 
scy coraz cieniej Śpięwająć myżą aia- 


«0 

nin kredytu i pobratania się s M , Jo 
kami i t. d. JA 

Taki staq rzeczy niewątpliwie jet także 

przyczyną, że panowie saląchta, vulgo: oby wate 

le s'emacy, siedząc przy zielonym stolika i dla 
r JR Niem.nReg 


| osabicia. Prada. bawiąc mię Ją niewinnego pre- 
feralsika z knnką, kołdem itd., w bezika z a 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 
Warszawa d. 16. listopada. 


Zaszczyt niemały spotkał Warszawę w tych 
czas+ch. zaszczyt, który zap: wne złotemi lite- 
rami wyryć każ; na marmurowej tablicy umie 
ścić się mającej na najwidoczniejszem miejscu, 
ażeby tak teraźniejszość jak i potomność o tem 
pamiętała, że ojciec Naumowycz raczył Warsza- 
wę w PZA z Petersburga do Lwowa na 
wiedzić i że tu na jego cześć w hotelu Rzym- 
skim przyjaciele jego, Moskale,  wyprawili 
ucztę, w której przeszło 80 osób wzięło udział! 
Na czele podejmujących zacnego tego męża stał 
pan Apuchtin, mając u boku swojego pp. Kry- 
łowa, Dobrjańskiego. Cybyka i wielkiego re 
daktora Dni-wnika Warsz. W licznem gronie 
adoratorów męczennika „polskiej intrygi“ znaj- 
dowali się protojereje, popy, czynownicy różnych 
stopni, profesorowie uniwersytetu i nauczyciele 
gimnaziów, wszelkich odcieni „dfejatiele*, no i 
„damy*, między któremi najpierwsze miejsce 
zajmowała pani jenerałowa Lewickaja, znana 
poetka i literatka moskiewska, pisująca pod 
psendonimem „Russkaja sałdatka*. Uczta była 
wspaniała, „oczyszczenaja* i „szampanskije* 
lały się strumieniami, mówek było. coniemiara, 
a zaczął je p. Apuchtin, podnosząc pod niebio- 
sa zasługi O. Naumowycza, jako męża prawdzi- 
wie russkiego, który cierpi za to, że kocha Mo- 
skwę i lud przykarpacki (l) wyrwać chce -ze 
szponów „polskiej intrygi“. Mówili potem inni, 
a wszyscy na jeden temat; pani Lewickaja 
„Russkaja sałdatka,* odczytała nawet wiersz 
swój, ułożony na cześć „muczennika*. W zakoń- 
czeniu i O. Naumowycz dziękując za takie owa- 
cje, oświadczył, iż od raz wytkniętego celu nie 
odstąpi i dalej tą samą drogą postępować 
będzie. 

Na zakończenie raz jeszcze ozwał się p. 
Apuchtin, pijąc zdrowie „Russkiego diejatiela* 


kami i bez tychże, w wista i tym podobne gier- 
ki, rozprawiają o śrędkach, mogących dać im 
pewne dochody z ziemi, a dopomagającygh do 
podniesienia dobrobytu ogólnego w krajn, na 
rozprawach tych jednak poprzestając, do czynu 
żaden się nie posunie, — bo — i na co? Prze 
cież jak co być ma, to i tak będzie! — a no- 
wo zawiązane Towarzystwo ogrodnicze i bez u- 
działu pp. obywateli ziemskich możę się obejść. 
Bo ćo mi tam po jabłkach i gruszkach — mô- 
wi jeden i drugi — co mi po zakładaniu sa- 
dów, z których korzystać nie będę, bo to panie 
ludziska wyłamią i wyniszczą — a jak chleba 
nie będę miał, to i sady mi nie pomogą! Takie 
też rozumowanie sprawia to, Że na liście całon- 
ków Towarzystwa ogrodniczego zaledwo kilku 
tylko obywateli ziemskich się znajduje, a prse- 
cież celem Towarzystwa nie innego nie jest, jak 
tylko podniesienie dobrobytu krajowego. Ze 
strony mieszkańców miasta Towarzystwo ogro- 
dnicze doznaje silnego poparcia, lecz, jak dotąd, 
prowincja milczy! Samo zaś zapisanie się do 
Towarzystwa jest zaledwo chęcią i żapowiedzią 
współuczestniczenia w pracach — a dobremi 
chęciami i piekło jest brukowans! Prócz chęci 
więc trzeba i czynów — a na te czyny, daj 
Boże, aby naszej szlachcie chęci nie zabrakło. 


Z utworzeniem, czyli jak tu mówić zaczy- 
nają, „z odkryciem* Towarzystwa ogrodnicze- 
go, poczęła wychodzić i Gazeta rzemieślniczo- 
przemysłowa, z dniem każdym coraz szer- 
sze koło zwolenników zyskująca wśród warstw 
rzemieślniczych, które w piśmie tem. mając 
swój organ, nietylko że czegoś nowego dowie- 
dzieć się, lecz nadto nauczyć się mogą. Redak- 
torem odpowiedzialnym tej Gazety jest znany 
ekonomista p. Makowiecki, kierownikami zaś 
redakcji pp. Zawiszewski i Jachowicz. Tak do 
wydawnictwa tego jak i rozwoju Towarzystwa 
ogrodniczego — szczęść Boże! 


ETA TEEN z s m m | RZAD OO r r OD O OOOO AO ET W m w nn 


Stracona ziemia. 


Nowela 
przez 
Teofila Szunskiego. 
(Ciąg dalszy.) 
Otóż to do tego dworu tak się spieszył 
rządca, że nie miał czasu pomówić z Adasiem i 
odłożył, czy odroczył to na niedzielę. Był to 


oczywiście rządca dóbr, przepraszamy — fol- 
warków pana, nie pani. Rządca „klucza“ rzadko 


“się pojawiał, ale, jak zapewniała pani, miał tę 


wielką cnotę, że na każde skinienie dostarczał 


"pieniędzy. Widocznie zatem skarb klucza mu- 


siał być pełny. Ale jakoś od roku skarb ten 


„zaniemógł, gdyż mimo wielokrotnych nalegań 


pani, rządca „klucza“ nie pojawił się we dwo- 
rze i mniej hojnie mógł dostarczać pieniędzy. 
Dnia tego i poranku, w którym rządca i 


spólnik dziedzica spieszył się do głównej rezyden- 


cji, czekały w Salonie na stole dwa listy, adre- 
sowane, jeden do wielmożnego Rymaszewskiego, 
dma A wielmożnej pani Rymaszewskiej w Roz- 
bitkach. 


= nn 


Pani Rymaszewska weszła w tej chwili 
z ogrodu przez werandę pełną kwiatów do sa 
loniku mniejszego, wiodąc za sobą córkę naj- 
starszą, Aanę, która szła za matką jak trnsia. 
Z przyległego rzeczywistego Balonu, dolatywały 


dźwięki niby dowolnej fantazji z motywów na- 


rodowych, granej szalenie i z zacięciem na for- 
tepianie. Muzyka ta zatrzymała w progu pa 
nią ZEW zwróciła się do córki i zagadnęła: 

— Moja droga, zmiłuj się ! Honorcia znowu 
szaleje. 

Anna nie rzekłszy słowa, weszła do dru 
giego salonu i po chwili umilkła muzyka, ale 
za to ledwo Honorcia przebiegła przez pokój 
oddając matce w przelocie dzieńdobry, odezwał 
się jej głos w ogrodzie w jakiejś piosnce, któ- 
rej echo rozlegało się daleko. 

— A! niepoprawna — wyrzekła pani Ry- 
maszewska półgłosem, a skoro wróciła Anna, 
dodała ; 

— Przez dwie nocy oka nie zmrużałam. 
Upadam ze znużenia... muszę myśleć za wszy- 
stkich. Doprawdy nie macie litości nademną. 
Tyle nam potrzeba.. grom l 

— Mameczko, mnie nic nie trzeba — o- 
śmieliła się odezwać Anna. 

— Ach! tu ne ty connais pas. Nie nie 
trzeba! Przedewszystkiem trzeba świat znać, 
żeby mówić o tem. Jesteś parafianką, przera- 


żasz mię swoją obojętnością. Na nieszczęście 
moje i wasze, zmieniły się moje stosunki ma- 
jątkowe w chwili, gdyście zaczęły dorastać. 
Inaczej czyliżbym pozwoliła, żebyście rosły w 
tej ustroni, nie znały świata, nie widziały 
lndzi ? 

— Mameczko, znam kraj własny, ojczysty. 

— Dziecko! nie o ten świat idzie, ale o 
świat ludzi, o stosunki. Słuchaj... 

Na tem słuchaj | zwiócona do córki urwa- 
ła pani, gdyż z wielkiego salonu doleciał od 
głos ciężkiego, ale miarowego stąpania. Po 
chwili stanął w progu mężczyzna sredniego 
wzrostu, krzepkiej budowy ciała, w wieka, o 
którym z wejrzenia trudno było sądzić. Na twa- 
rzy bowiem malowało się dziwne wyzsilenie, coś, 
jakby walka z uczuciami czy myślami, które za 
późno przybywały. Na kształtnej głowie poja- 
wiała się łysina, a rzadkie włosy pokrywał 
szron siwizny, lubo wąs sumiasty połyskiwał 
jeszcze naturalną barwą hebana. Chwilkę tylko 
stał w progu, poczem zbliżył się do siedzącej 
w fotelu pani, pocałował ją w rękę, powie- 
dział dzień dobry i usiadł obok. Anna ucało- 
wała go w rękę, pani przywitała słowem: wi- 
tam. Rymaszewski rzekł zwracając się do córki: 

— Jakże- się masz, dziecko ? 

— Zdrowam mój ojcze. 


— Ale nie wesoła — dodała matka za 
córkę. 

— Nie płacze — odparł krótko Ryma- 
szewski. 

— Czemuż ma znowu płakać? — wtrąciła 
tonem lekkiej ironii pani. 
Ni śmiać — ni płakać — zauważył 


które 


ojciec. 

Nastąpiła krótka chwila milczenia , 
pani przerwała słowy : 

— Humor widzę kwaśny ? 

— Nie! jednostajny. 

-— Chcesz o czem pomówić ? — badała żona. 

— Chege nie chcąc — muszę... 

— Nie przy dziecku przecie — przerwała 
pani z pospiechem. f l 
Anna dawno jaż dzieckiem takiem nie 
jest, któreby nie mogło wiedzieć o zgryzotach 
rodziców — odparł spokojnie pan Rymaszewski. 

Pomimo tej uwagi, matka obstawała przy 
awojem, żeby Anna wyszła, która też unikając 
powtórnego napomnienia, oddaliła się rzucając 
trworżliwe spojrzenie. Po jej odejścia Ryma- 
szewski zaczął już, gdy mu przerwała żona, że 
chce przedtem mówić o potrzebach domu. 

— Słacham cierpliwie — rzekł na to Ry 
maszewski i oparł się wygodnie o poręcz fote- 
lu. Żona skłoniła głowę uprzejmie i oświadcza 
jąc, że dziękuje mu z uznaniam za tę ciergli- 


wość, dodała, że wołałaby gniew raczej, byle 
jej życzenie było spełnione. Rymaszewski po- 
wtórzył tylko: Słucham. Ani słowa, dodała 
znowu małżonka. słuchasz cierpliwie. _ 

— Rok dwudziesty któryś — rzekł oboję- 
tnie na pozór małżonek, a żona przypomniała, 
że rok dwudziesty drugi, Potęm nastąpiła wy- 
mówka, że w ciągu tyłu lat, Wšgdy prawie nie 
spełnił całkowicie jej życzeń, ze mnsi się wsty- 
dzić, kiedy do powozu od lat kilku każe mał 
żonek zapczęgać forualki, że zresztą trafia się 
konkurent, więc należy wystąpić inaczej, a na- 
koniec, że z winy jego. córki wychowane zosta- 
ły prawie na klneznice. Gdy pani się zatrzy- 
mała, by odetchnąć, zagadnął Rymaszewski : 

— Wysłuchawszy wazystkiego, teraz ja o 
cierpliwość proszę 

Odpowiedz pierwej 

— Dam krótką odpowiedź — rzekł Ryma- 
szewski — że za wiele żądasz. : 

Żona spojrzała na męża z uśmiechem i rzekła: 

— Teraz na mnie kolej przypomnieć, że 
słyszę to samo, rok, jnż nie pamietam, który ? 

—.I robisz swoje. 

— Cóż więc robię tak złego? 

— To, ża wiecznie pożyczasz, a pożyczyw- 
szy, trwonisz - 

— Pożyczam? zgoda, lecz ma moje dobra. 

(D. c. n.) 
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Ucisk kościoła katolickiego 
na Litwie t Rusi pod berłem cara. 
Tv. 


Nie wymieniamy, dla mnogości, wszystkich 
kościołów, wsi i osad, jakie kościołom w upo- 
sażeniu nasi królowie Jagiellonowie, Batory, 
Zygmunt IL, Władysław IV., hetmanowie, wo- 
jewodowie, biskupi, magnaci i szlachta w róż 
nych epokach nadali, zaznaczamy tylko że w 
chwili pierwszego rozbioru Polski 1773, kościół 
polski, w samem tylko biskupstwie wiłeńskiem 
i to tylko na utrzymanie świeckiego duchowień: 
stwa. miał po redukcji na dzisiejszą monetę. 

" włók ziemi w kapitale 
a) w dobrach stoło- 


wych biskupa 34.500 okoio rubli 
b) w dobrach kapitu- 
z» wileńskiej 16.870 1.260 000 
e) w dobrach semina- 
tiaa biskup. Ab 350 106.000 
d) w dobrach pleba- 
nów R 15.650 2,103.970 
razem tedy 87.870 i 3,463970 


O funduszach arcybiskupstwa mohylewskie- 
go i biskupstwa mińskiego, jako powstałych po 
rozbiorze Poiski i przeważnie z biskupstwa wi- 
leńskiego, mówić nie będę, bo co nbyło temu, 
to przybyło tamtemu. i h 

Drugie z kolei miejsce w uposażeniu zaj. 
muje 

Biskupstwo żmudzkie, fandowane przez w. 
ks. lit. Witołda w r. 1417 na podziękowanie 
Panu Bogu za pogrom Grunwaldzki. Nie mając 
pieniędzy, bohater Litwy darzył kościół ziemią, 
a darzył szczodrze. Tak np. zaraz biskupowi na 
utrzymanie znaczny szmat ziemi wr. 1421 oko- 
ło 16.000 włók nadał. Oprócz poszczególnych 
funduszów miała jeszcze kapituła wspólnych fun- 
duszów 50.260 rubli i 75 włók ziemi. F'andusze 
pieniężne tu wymienione, były o wiele większe 
w pierwiastkowej monecie; zredukowano je do 
tej wysokości po zaborze moskiewskim. Semi- 
narium źmudzkie miało fundusze w ziemi 100 
włók, oraz w kapitale 50.160 r. Księża emery- 
ei mieli 5.377 r. Dzisiejsza dyecezja żmudzka, 
oprócz części dawnej wileńskiej, ma jeszcze Kur- 
landje I Semigalię, stanowiąc w ostatnich dniach 
rzeczypospolitej polskiej biskupstwo infianckie. 
Uposażenie tak biskupstwa infanckiego jak je- 
go kapituły i plebanów z chwilą zaboru mo- 
akiewskiego w ziemi i kapitałach do 1'/, mi- 
lioma talarów dochodziło. Biskupstwo źmadzkie 
w granicach swych dawniejszych przed r. 1847, 
jak je opisał biskup Wołonczewski, miało 109 
arafij, kościołów zaś 109 paraflalnych i 82 fi 
jalnych. Tak plebanie jak i filialiści mieli ogó- 
łem ziemi 2.939 włók, — w kapitałach zaś przy- 
wiązanych tak do samych probostw, jak i do 
fandacyj, tak zwanych altarji czyli ołtarzy, któ 
rych przy każdym kościele po kilka nawet by- 
wało, mieli rubli 538.125. (Opis żmudzkiej dye- 
cezji przez ks. dr. Stanisława Czerskiego, kan. 
katedralnego. Wilno 1830 w drukarni Dworca.) 

Biskupstwo łucko-żytomirskie— 
tak nazwane od roku 1798, złożone z dwóch, 
dawnego łuckiego i jeszcze dawniejszego kijow- 
akiego. Kijowskie szereg swych biskupów Libn- 
cjuszem z Moguncji w r. 960 rozpoczyna | 
trwało bez przerwy 836 lat aż je złączono ka- 
nonicznie z łackiem. Biskopów na swej kate- 
drze miało 55, choć żaden z nich dla ciągłych 
wojen tatarsko-kozackich w stolicy swej Kijowie 
nie mieszkał, Pięćdziesiąty pierwszy dopiero z 
rzędn bisknp Samue!' Ożga katedrę ewą wr. 
1750 ustalił w poblizkim Kijowowi Żytomierzu, 
które to miasto ostatecznie stało się stolicą tak 
złączonego biskupstwa. Biskupi kijowscy w zie- 
mię byli bardzo dobrze uposażeni; dochody 
jednak ze swych majątków albo bardzo szczu- 
płe albo żadnych nie miewali, będąc zawsze na 
łasce to Tatarów to rozhultajonego chłopstwa. 
W tych stronach na owych kresach Polski ża- 
den nie mijał wiek, któryby parokrotnem lub 
nawet kilkakrotnem doszczętnem wytępieuiem 
ludności i zniesieniem siedzib ludzkich się nie 
zaznaczył. W tych krzywdach biskupi kijowscy 
nie stanowili wyjątku — los ich dzielili tacy 
potentaci jak hetmani koronni Koniecpolscy, 
Zamojscy, Potocey, którym pierwszy lepszy ko: 
zak-poddany, jaki Palej, Bondarenko, Krywonos, 
zeleźniak, Gonta chwyciwszy za szablę na czele 
zjednanej watahy dobra zajeżdżał, łapił, palił, 
lub nawet się osiedlał, Że jednak ziemia była 
urodzajną, więc byle 10 lat spokoju, łatwo ruiny 
w piękne i zamożne osady się zamieniały. 


W roku 1793 biskupstwo kijowskie miało |; 


40 kościołów, dziś zaś ma 70. Wzrost ten tłu- 
maczy się zniesieniem przez Moskwę unii i ka- 
satą klasztorów, co zniewoliło ludność katolicką 
do budowania sobie nowych kościołów, na całym 
obszarze ziem polskich pòd Moskwą będących. 

Uposażenie biskupów kijowskich ' stanowiło 
przeszło 10.000 włók. Biskup Józef Załuski 
pierwszy fnndował sufraganię i seminarjum w 
r. 1764. Na pierwszą zapisał 20000 rnbli, na 
drugie 4.000 rubli. Wartość majątku plebanów 
ZEE, kurs licząc, dochodziła do 600.000 
rabli. 


Biskupstwo łuckie było założone w r. 1375 
przez króla Ludwika węgierskiego. Obszar 
jego majątków dochodził 3.500 włók; sufraga- 
nowie mieli do 1.000 włók, seminarjum 126 
włók i 50.000 rubli kapitała. Kapituła miała 
ziemi 2.300 włók i kapitału wspólnego około 
150.000 rubli. Stu dwudziestu plebanów miało 
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5.200 włók ziemi i w kapitale na różnych ma- 
jątkach ulokowanych 623.370 rubli. i 


Jeszcze otee Naumowicz. 


Podczas pobytu Naumowicza w Wilnie, pi 
sza Kraj, przedstawiciele szkolnictwa wydali na 
Cześć jego obiad, na którym było obecnych prze- 
szło 60 osób, między innymi A, M. Żemezużni- 
kow, N. A. Sargijewskij, A. L. Kuhn, J. E. Go- 
łowackij, oraz przedstawiciele duchowieństwa 
prawosławnego, protojereje W. J Homolickij, 
S. Kotowicz i P. Lawickij. Obiad odbył się d 
28. października w cgrodzie botanicznym; gość 
i p. Gołowackij wygłosili mowy, które Wil 
V iestnik podaje in extenso. Zaznaczając wspól- 
neść dziejową t narodową Rusi Wielkiej, Małej, 
Białej i Czerwonej p. Naumowicz pow:ada: 
„Alboż dla nas nie jest swoim Kijów — Jero- 
zolims rosyjska, alboż nie swoja białokamienna 
Moskwa — Rzym rosyjski? Nawet Wilno na- 
sze, czyliż nie jest nam pokrewnem z dziejów 
męztwa i cierpliwości w walca za Wiarę i Oj- 
czyznę w przeszłych stuleciach, w walce, nie- 
stety, trwającej do obecnej chwili.* 

J*dynym celem podróży pp. Naumowicza i 
Płoszczańskiego, jest poznanie Moskwy, jej lite: 
ratury i życia „W Wilnie właśnie, — powia- 
da p. N. chciałbym dłużej pomieszkać, tu bo- 
wiem panują stosunki do nastych podobne i po- 
dobna do naszej toczy się walka.* Mowca dalej 
prawi o obecnej sytuacji ruskiego kraju hali 
ckiego. „Chełpliwy Lach, czując, że mn ręce 
rozwiązano i że może swobodnie działać na 
całym obszarze odwiecznie rosyjskiej Galicji, z 
właściwem sobie zadowoleniem, gdy mu się u- 
daje kogoś o nieszczęście przyprawić (słoradz- 
two), puszcza wodze swojej działalności: uciska 
on narodowy kościół ruski, w szkołach tępi ję- 
zyk ruski, wygryza (wytrawliwajet) wszelkie 
ślady minionej sławy ruskiej, sądem kryminal- 
nym i kazamatem prześladuje wybitnych przed- 
stawicieli narodu ruskiego, i zaślepiony wście- 
kłą złością, radby zetrzeć z oblicza ziemi 3'/, 
miliony narodu ruskiego, zamieszkującego Ga- 
licję*. 

P. Głołowacki w swoim speech'u kreśli stan 
kraju, „w którym w ciągn lat wielu mieszkał, 
działał i cierpiał gość drogi.* Polskość i kato- 
licyzm nie szczędzą tam wszelkich usiłowań, by 
wytępić na Rusi wszystko, co moskiewskie lub 
prawosławne. 

Przy tej okoliczności p. G. nie zapomina o 


sobie: „W ciągu lat dziewiętnastu — powia- 


da — piorunpowałem z katedry uniwersytetu 
lwowskiego, że Ruś halicka, albo Czerwone, od 
wieku jest ziemią moskiewską i prawosławną, 
że ona jest, będzie i być musi moskiewską.“ 
Prześladowany za swoje apostolstwo p. G. o 
puszcza katedrę i usuwa się do Moskwy. W 
końcu, zwracając się do gościa, mowca rysuje 
w okropnych rysach sąd, którego ofiarą padł 
w Galicji p. Naumowicz, i jego męczeńskie wię- 
zienie. Opowiadanie o tych okropnościach, 'za- 
truć musiało obiad biesiadnikom.* 

Podczas pobytu tegoż Naumowicza w War- 
szawie, zgromadziło się — jak donosi Dniewnik 
Warszawski — 80 Moskali warszawskich w ho- 
selu Rzymskim, dla uczczenia o. Joanna Nan- 
mowicza. „Obiad, powiada gazeta, był serde- 
czny, lubo prosty i skromny; nie było tu ani to- 
astów urzędowych, ani mów o charakterze po- 
litycznym. A. L. Apuchtin wygłosił toast „za 
zdrowie znanego całej Moskwie i przez całą 
Moskwę szanowanego o. Joanna.* Dziękując za 
okazany mu zaszczyt p. Naumowicz, wyraził 
się: „Nie ja jeden, iecz wielu w ojczyźnie mo- 
jej pracowało i pracuje, celem zaś pracy naszej 
— moralne i materjalne podźwignięcie ludu na- 
szego.* Odpowiedział mu A. S. Bulilowics, kła- 
dąc nacisk na zasługi duchowieństwa ruskiego 
w sprawie pielęgnowania narodowości. „Uważa- 
my za zbyteczne — dodaje Dniew. Warsz. — 
oddawać treść wygłoszonych przy tej okoliczno- 
ści „Speechów*, lub wyliczać toasty. Dość, że 
wspomniano wszystkich zacnych bojowników za 
jedność duchową i literacką narodn moskiew - 
skiego, w całej jego rozciągłości etnograficznej. 
Właśnie „duchowe i literackie zjednoczenie się 
— oto pożądana, oto prawdziwa formułka na- 
szych stosunków do wschodniej, ruskiej Gali- 
cji.“ Nie mówimy o zniesieniu granicy polity- 
cznej, dzielącej ją od nas; nie wykrzykujemy za 
przykładem szowinistów niemieckich: „gdzie 
brzmi mowa nasza, gdzie mówią w naszym ję 
zyku, tam ziemia naszą.“ 


,. W danym wypadku nawet nie zatracimy 
zjednoczenia się w dziedzinie kościelnej. Lecz 
skoro Niemcom  austrjackim nie poczytujo się 
za winę cześć dla wielkich działaczy nauki i 
sztuki niemieckiej, skoro nikt nigdy nie prze- 
szkadzał Włochom austrjackim mówienia tym 
samym językiem, jakiego używają poddani króla 
Humberta, skoro petersburgskiej gazecie Kraj 
nie poczytuje się za zbrodnię oświadczenie soli- 
darności swojej z życiem umysłowem Krakowa i 
Lwowa, tedy tnszymy sobie, że się nie znajdzie 
ani prawo, ani wzgląd, na mocy których mo- 
żnaby poiępić, jako naganne to, że my Moskale 
z tej i tamtej strony granicy dążymy do utrwa- 
lenia jedności w dziedzinie duchowej i moralnej. 
Może się to komukolwiek niepodobać; niech 
więc przeciwdziałają naszym zobopólnym dąże- 
niom, ale zą pomocą środków prawnych ; jakież 
więc prawo wzbrania deputatom ruskiego Hali- 
cza mówić na sejmie w języku Puszkina i Tur- 
geniewa, i wykładąć w tym języku lekcje w 


akademii łwowskiej? Nie zataimy że wyjątkowa 
pozycja, w jakiej się znajduje język moskiewski 
(literacki) w Galicji, wydaje nam się w najwyż- 
szym stopniu obrażającą*. W korespondencji z 
Warszawy Nowoje Wremia podaje: „O. Nanmo- 
wicz zamierzał wyjechać ztąd w poniedziałek 
(29. października,) w sobotę jednak dowiedział 
się od arcybiskupa Leoncjusza, że w niedzielę 
w Chełmie oczekiwać nań będą duchowni (wyz. 
prawosł.) miejscowi i okoliczni, którym o przy- 
jeżdzie o. Joanna znać dano. Tak więc Naumo 
wiez zmuszonym był wyjechać w nocy z soboty 
na niedzielę, wcześniej niż zamierzał. Obiad, w 
klubie miejscowym moskiewskim, na który już 
składki zbierano, z przyczyn od klubu niezale- 
żnych, do skutku nie przyszedł. Dobrze mu 
tak, sam Moskal „s parafii obcej“ wypędza i 
naw.t nie przyjmuje jako gości np. „Rasskaho 
strannika; otóż i nie udało się nezcić Moskala 
z Galicji.* 


serite mięjezowa | tamiejszesa, 


Dnia 21, listopada. 


Sten powietrza.. Obserwatorjem szkoły poll- 
techrieznaj doæoai : 

Wczoraj przestał śnieg padać około gotziny 
2. popołudnia, niebo się wyjaśniło, tylko wido- 
krąg był do znacznej. wysokości zamglony. Wiatr 
wieczorem przeszedł z północnego na zachodni, w 
nocy cofał się dalej i wiał z rana przeważsie z 
południa. Opad śniegu wynosił od środy godziny 
8. włeczorem 3,mm, Srednia temperatura wesoraj- 
szego dnia była — 6,%. najwyższa około 9 z rana 
— 3,0, najniższa dziś po północy — 16,, C. 

Przy wietrze wschodnio-południowym i tem- 
peraturze średniej dnia około — 10,%, widokrąg 
zamglony, wilgoć powietrza mierna, rano mgła, 
pogodnie. 


* Repertoar teatralay. Dzisiaj w piątek d. 
21. b. m. po raz pierwszy: „Chata za wsiąy, 
dramat ludowy w 5 aktach, z powieści J. I. Kra- 
szewskiego, przerobiony przez Gabrjelą Saieżxo- 
Zapolską. W główuych rolach biorą udział panie: 
Stachowiczówna, Zapolska, Gostyńska; pp. Żelazo - 
wski, Kwieciński, Zboiński, Hierowski i inni. 

W sobotę d. 22. b. m, „Hngenoci*, ope- 
ra w 5 aktach Mayerbeera. Trzeci występ pani 
Arklowej w partji Walentyny. 

W niedziełę 23. b. m. popołudniu: „Pier- 
śeień rodzinny”, opera komiczna w 3 skt. 
Edmanda Audran, 


$ 
+ Mateusz Sartyni, były redaktor Gazety 
Lwowskiej, umarł w Jabłonicy ruskiej w Sano- 
ckiem, licząc lat przeszło 90. Do ostatnich dni 
życia sajmował się pracami literackiemi i stażjami 
nad gramatyką polską, której własne opracowanie 
pozostawił podobno w rękopińmie, 


* przedstawienie amaterskie. W Stowarzy- 
szeniu rękodzielników „Gwiazda*, odbędzie się w 
niedzielę dnia 23. b. m. amatorskie przedstawienie, 
Odegrane będzie: „Stryj przyjóchał*, Na estradzie", 
i „Kominiarz i młynarz*. 


* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
litechnicznego odbędzie się w Eobotę, dnia 22. bm. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej m'ej 
skiego muzeum przemysłowego w ratuszu. 

Na porządku dziennym: Wykład p. Kędzier- 
skiego „O rekonstrukcji gmachu galic. banku hi- 
poteczhego. “ T 


* Zarząd kółka rolniczego wydał następu- 
jącą odezwę : 

Towarzystwo tak zwanych „Kółek rolniczych* 
wydało wszędzie nader błogie i zbawienne owoce. 
Mając bowiem za swój cel praeę nad podniesie- 
niem rolnictwa i domowego przemysłu we wszyst- 
kich jego gałęzłach, daiś w kraju naszym jeszcze 
w nspieniu będącego ‘tudzież mając staranie o n- 
moralnienie ludu, skupiła ta instytucja w łonie 
swojem najwybitniejsze osobistości, które są pra- 
wdziwymi przyjaciółmi i opiekunami ludu naszego. 

Lud masz, czy ko polski czy ruski, ma w 
„Kółkach rolniczych“ niewyczerpane „środki po- 
dźwignięsia się i najprostszy sposób dojścia do do- 
brobytu, byle tylko zechciał w całej obszerności 
korzystać z dobrodziejstw, któremi „Kółka“ te 
rczporządzają, Że tak jest a nie inaczej, najwy- 
mowniejszym dowodem na to, źe istniejące już za- 
ledwie od dwu lat w kraju nassym „Kółka“ w po- 
kaźnej wcale liczbie 254 błogie jnż wydały skutki 
i przekonały wszystkich o pożyteczności i zbawien- 
ności tego towarzystwa. 

Czyż my tutaj, mieszkańcy polscy i rnsey Ły- 
żnego niegdyś Podola mielibyśmy pozostać po za 
innymi naszymi pobratymcami? my, którym coraz 
większą zagraża nędza? my, którzy Z każdym 
dniem wobec wygórowanego postępu w innych 
krajach ccraz bardziej biedujemy ? my, którzy przez 
wieki w zgodzie i miłości pracowaliśmy nad naszą 
ojeowizną ? 

Otóż nie i jeszcze raz nie! 

Nie powinniśmy nigdy na to zezwolić, aby z 
własną naszą szkodą byliśmy wyprzedzani, .boć 
przecież przekonanie pouczać nas powinno, aby ko- 
rzystać z tego, GO jest dla nas dobre a osobliwie 
nieodzownie potrzebne. 

Korzystajwyż więc wszyscy Z nadarzającej aię 
sposobności i ratnjmy się, póki jeszcze czas. W 
„Kółkach rolniczych* jest obfite źródło, które nas 
pedźwigrąć może a korzystanie z niego rawisło je 
dynie i wyłącznie od dobrej wiary w pożyteczność 
instytucji i od szceżerej chęci korzystawia s ta- 
kowej. 

Idźmy zatem za naszym dobrym i zdrowym 
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rczumam, nie słachajmy niezgodnego z prawdą celu 
tej instytucji tłómaczenia, ale uczmy się tam pra- 
cować a przekonamy się wkrótce, jak dobrse i 
mądrze pestąpili cì, którzy „Kółka rolnicze“ do 
życia powołali. 

Obecnie niczego innego nie pragnie zarząd 
„Kółek“ jak tyiko, aby wszyscy tutejsi miesz- 
kańcy, poświęciwszy w święto i w niedzielę go- 
dzinkę czasu, sechcieli sę tylko sami naocznie 
przekonać e pożyteczności tych zgromadzeń. 

Ne obciążamy wcale nikogo ani wkładkami 
pieniężnemi, ani innemi jakimi obowiązkami. Pro- 
simy tylko, aby celem przekonawia się o 'stotnem 
zadaniu i potrzebie tych „Kółek“ zgromadzili się 
na nasze posiedzenia ci wszyscy, którzy s rolni- 
ctwem, gospodarstwem, przemysłem lub rzemiosłem 
mają do czynienia, a ręczymy, że pójdą za naszym 
głosem i staną się z czasem gorl wymi t:j insty- 
tucji zwolennikami. Trzeba się najpierw o tem 
Towarzystwie samemu paocznie przekonać a potem 
dopiero o niem sądzić i wyrokować. 

Spodsiewa się przeto zarząd „Kółka“, że w 
ogóle wszyscy gorliwi przyjaciele pożytecznej na: 
nki usłnchają naszej rady i na następne posiedze 
uła, o których zawsze osobne zawiadomią plakaty, 
sgromadzać się będą jak najliczniej, aby o nas 
kiedyś nie powiedziano, że nie ma dla tych po 
mocy, którsy dobrej nie słuchają rady. 

Zsrząd miejscowy „Kółka rolniczego* w Tarnopolu, 
20. listopada 1884. 
Przewodniczący : 
Ludwik Punischert , 


* 


Zastępca : 
ks. Ludwik Swadowski. 


P. Sembrich Kechańska wystąpiła w Pary- 
żu w „Weselu Figara“. Dzłeuniki tamtejsze za- 
miessczają entuzjastyczne pochwały, podnosząc głó- 
wnie vykonanie arji drogiego aktu: Una voce po- 
co fa i ailegro aktu ostatniego. Po áwietnysh wa- 
rjacjach Procha wykonanych podszas lekcji muzyki 
zarsncono artystkę kwiatami. — Baslia śpiewał 
Edward Reszke, dzieląc tegoż wieezora świetny 
sukces s Kochańską i sławnym Maurelem, który 
śpiewał Figara. 


* P. Wojciech Kossak, artysta-malars, otrzy- 
mał wczoraj telegram z Budapeszta, w którym mu 
donoszą, iż cesarz nabył obraz jego, przedstawia- 
jący „Pocisk nieprzyjacielski* będący na wystawie 
międzynarodowej w Budapeszcie obecnie otwartej. 
Młodemu, atak już wyszczególnionemu artyście, mo- 
żna powinszować sukcesu; widać, iż idzie on go- 
dzin w ślady swego ojca, Julinsza Kossaka. 

* Wydział pożyczkowy Towarzystwa wzajem- 
nej pomocy uczniów Uniwersytetn Jagiellońskiego, 
wzywa, wszystkich tych panów, którzy za ezau 
awych studjów uviwersyteckich w Krakowie mię- 
dzy rokiem 1866—1882 z funduszów Towarzy twa 
pożyczki nzyskali, a takowych po dzień ogłoszeaja 
nie zwrócili, do rychłego swrotu takowych, a ewen- 
tualnie do perozumienia się z Wydziałem. 

Wobec wzmagającej się z rokiem każdym licz- 
by niezasobuych członków Towarzystwa, Wydział 
nie chcąe się minąć z celem Towarzystwa, widsi 
się zmuszonym w razie gdyby niniejsze ogłoszenie, 
aż po dzień 31. grudnia 1884, pożądanego nie od- 
niosło skutku, z wszystkimi tymi panami postąpić 
w myśl obowiązujących regulaminów i statntn. — 
Wszelkie listy w tej sprawie adresować należy do 
Wydziału pożyczkowego Tow. wzajemnej pomocy 
uezniów Uniw. Jagiell, w Krakowie, ulica Grodzka, 
Collegium Juridicum. 

* Hypnoskop. Paryska Lumiere Electrique, 
w obsz:rniejzym artykule zastaħawia się nad tym 
wynalszkiem J. Ochorowicza, a Berl. Börs. Cuur. 
dodaje następujące uwagi: 

„Tak więc hypnotyzm. istnieje naprawdę; fakta 
są siezaprzeczalne. Nie wszyscy ludzie do hypno- 
tyzmu się nadają, nia ha wszystkich magnes od- 
działywa. Dr. Oehorowicz ntrzymnje, że Indsie 
reagnjący pod wpływem prądów magnetycznych, 
mogą tem samem być wprawieni w stan hypnoty- 
zma. Hypnoskop zdaje się dowodsić, źe ludzi po- 
dzielić można na dwa rzędy różne, na mniewraźli- 
wych i na wiażliwych. Ostatn. stanowią około */ 
całości. Dr. Ochorowicz sądzi, że okaże się konie- 
czność, brania pod uwagę przez lekarzy stopnia 
wrażliwości prsy przepisywaniu lekarstw, a mia- 
nowicie, 3e przy pacjentach „wrażliwych“ mała li- 
czba typowych środków leczniczych wystarczy. 
Przeto też w zakresie tej małej licaby lekarstw 
osiągrąć można znaczne i prawie dorażne reznl- 
taty. Po cóż wię? podobnym jednostkom przepisy- 
wać większe dozy Środków, które w części są tru- 
cizną lub co najmniej szkodliwie oddziały wają ?- 
W ten sposób wyjaśnia się, dla czego homsopa- 
tja utrzymuje, że cel osiągnięty być moża przy 
minimalnem rozcieńczeniu składowych uzęści lekar- 
stwa, co aleopatja, jako rzecz niepojętą odrzuea. 
Wszystkie to jednak dotychczas jest jeszce wąt- 
pliwe i fantastyczne, Hypnoskop okazuje się na- 
rzędziem kwalifiknjącem s9 w samej rzeczy do 
wykonywania ścisłysh doświadezeń, a doświadczeała 
podobne okażą, czy daue dr. Ochorowicza są słu 
ssne lub nie“, 

* Wybory w Kołomyjskism. Zapraszamy pa- 
nów wyborców byłego obwodu kołomyjskiego, by 
raczyli przybyć na zgromadsenie przedwyborcze 
dla narsdzenia się nad wyborem poała do Rady 
państwa. Zsbranie odbędzie się w Radzie powiat 
kołomyjskiej dnia 24. b. m. o godz. 6 tej wieczór. 

Antoni Bchdanowicz, Roman Puzyna. 


* W dziedzini: mosy, tym razem męzkiej, za: 
nosi się na poważną reformę . Utworzyło się Świe- 
żo w Paryża stowarzyszenie złotej młodzieży, sta- 
wiającej sobis za cel skazanie na WsZelką zagładę 
cdzieży, mającej poły. Ideałem ich jast krnciótka... 
kamizeika, która zastąpić ma fraki, tużarki, pal- 
merstony, żakiety i t. d Przy pedobuym nkłaasie 
ubrania zniknąć musi z konieczności dvtychczasowa 
obcisłość naszych t. z. „usupełnień*, Ełegantki pa- 


ryskie, nie chcąc w pomysłowości ustąpić brzydkiej 
połowie rodzaju ludzkiego, postanowiły w bieżącym 
sezonie wznowić... pndrowanie włosów. 

* Kółka rolnicze. Od ostatniego ogłoszenia 
zawiąsały się następnjgce kółka rolnicze: 237. 
Krasne (powiat Rzeszów), sałoźył ks. Jan Broda. 
238. Łącko (Nowy Sącz). sałożył ks. Tomasz Po- 
ciłowski. 289, Petranka (Kałusz), założył del. p, 
Ienacy Przestalski. 240. Uhrynów średni (Ka- 
łusz) załeżył tenże. 241. Błażkowa (Pilano), zał. 
ks Lmiwik Ligęza. 242 Czarna (Łańcut), założył 
p Bolesław Żardecki, 243. Szczyrk (Biała). zał. 
Marceli Bahr. 244, SoBoiówka (Czortków), założył 
Noel i ka. proboszcz miejscowy 

Jako trzeci członek „założyciei* Towarzystwa 
przystąpił Wp. Artar Zaremba Clelecki, właściciel 
dóbr Porchowa, z kwotą 100 zł. w 5 prot. liście 
sastawnym Towarzystwa kredytoweg" ziemskiego 
s bieżącym kupontm. Za to składa zarząd główny 
Towarsystwa szanownemu członkowi  założycielowi 
serdeczna „Bóg zapłać”. 


* Polowanie. W tych dniach w okolicach Nie- 
świeża i Słucka ma się odbyć wielkie polowanie w 
lasach kaę:ia Wittgensteina. Polowania w tych 
lasach odbywają się w jesieni corocznie, zawsze s 
ogromzem powodzeniem; w roku seszłym nsprzy- 
kład zabito kilka niedźwiedzi, łosiów, oraz niesli- 
czoną liczbę zajęcy. Udział w połowania pod wo- 
dsą samego gospodarza Piotra kaięsia Wittgensteł- 
na, wezmą między innymi, hr. Wilczek, ks, Hohen- 
lohe, oras księżna Marja Hohenloke, dziedziezka 
Białej na Podlasiu. Przybędsie taż do Nieświeża 
sporo wybitniejszych myśliwych z Warszawy. 

* Opalanie pokoi. Dr. P. Niemayer z Berlina 
doradza, iżby w zimie opalano pokoje w ten spo- 
sób, aby szczelnie zamknąć drzwi a okna otwierać, 
Zyskuje się w ten sposób o dwa lub trzy stopnie 
niższą temperatu ę, natomiast wielką ilość świeżego 
powietrza. e 


* Datki Na fundnsz pomnika ś. p. Schmitta 
Wydział Rady powiatowej w Tarnowie 10 sł. 
Wydział korporacji obywateli miejskich w Szm- 
borse z powodu nadchodzącej roeznicy Saturnino- 
wej dła weteranów s r. 1831 kwotę 15 zł., które 
to datki Adm. Gas. Nar. odnośnym komitetom o- 
desłała ; datek zaś 5 zł. doręczyła rzeczona korpo- 
racja bezpośrednio w Samborze zamieszkałemu Wo- 
teranowi z r. 1881 Adamowi Nowakowskiema. 


* Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu saś- od 
8—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne. 


* Muzeum im Dzieduszyckich otwarta w nie- 
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3. 


* Muzeum p zamysłowe w ratusza codziennie 
ed godz. 9, do 6.; w poniedziałak 50 et. w inne 
dnie 30 ct. 


* Jutro w sobotę dnia 22. listopada: ów, Ce- 
cylii p.; — áw. Erasta apost. 


* Wiadomości pelłcyjte z d. 20. listopada b. r. 
Skradziono: p. Samnuelowi M. szynkarzowi z 
wozu worek z tytoniem, mianowicie jeden krąg po 
4 cet, drugi po 3 et, paczkę cygar po 4 ct, 
drugą po 2 ct, 200 papierosów po 1 et. i 400 
papierosów po pół centa — łącznej wart. 12 zł; 
Dorożkarzowi Janowi Nemczeckiemu koc w szarne 
i czerwone pasy wart. 6 zł. 

Niewiudomy dotąd tragarz przywłaszezył sobie 
na szkodę p. Tauby Schal tłamok, zawierający a- 
ksamitny kaftanik, zielną suknię z tunikę i kafta- 
nikiem, damską koszulę, białą zpodnicę i t. p. war. 
12 zł, które miósł za nią ulicą Żółkiewską i nio- 
spostrzeż3nia się z temiż zweczami ulotnił, 

Znaleziono: ksłążkę robotalą czeladnika 
kapeluszniekiego Seweryna Markowskiogo s Ozal- 
han, wraz z świadectwami; — zastawniezą kartkę 
ruskiego banka do 1. 48834 na oberrok. 

Zakwestjonowano wlałą spodnicę u An- 
ny Dobrowolskiej. 


* 


m 


Tarnopol, 10. listopada. 
rzadkie uroczysteści). 

Z końcem zeszłego jeszcze miesiąca dwie na- 
der rzadkie odbyły się u nas nroezyatości, o któ- 
rych każdą miarą wspomnieć należy, chociaż spra- 
wa jest jna nieco przedawnioną, a wspomnieć dla 
tego o nich uparliśmy się, Ż3 w istocie do rzadko- 
Sci należą, nie dlatego, aby były zbyt osobliwszej 
natury, ale właśnie dlatego, że miały miejsce w 
sławnym i okreyczanym naszym kochanym Tarno- 
polu, gnieźizie koteryj, plotek i dennncjacyj. Uro- 
czystościami temi były dwa pożegnania, Kasyno 
tutejsze żegnało hucznie I wystawnie z dyplomami, 
wierszami i puharami prezesa swego pana Karola 
Głepperta, c. k. podpułkownika, a małe kółko pe- 
dagogów żegnało znowu skromną, uboźnchsą neztą 
kolegą swego Karola Całczyńskiego, obu przenie- 
słonych do Złoczowa. Obie te nezty są najwymo- 
wniejszym dowodem tej czo! i poważania, jakiemi 
obaj ci panowie byli otaczani. Od iat  niepamię- 
tnych pierwsza to w swoim rodzaju w Tarnopola 
uroczystość, aby wszystkie stany tak jednomyślnie 
uczciły zasługę wojskowego, a od lat 26. pierwszy 
wypadek, aby członkowi grona nanezycietskiego tak 
serdeczną szkoła | rodsina sprawiły owacją. Obie 
te uroczystości dłngo p.zostaną w pamięci tych, 
którzy ndsinł w nich brali, a dla innyeh panów i 
wojskowyesh 1 pedagogów mogą być wskazówką, 
jak mają postępować, aby Ba ogólue zasłużyć so» 
bie uznanie, W osobie p. Całca. uczcili koledzy 
prawego kolegę i obsoni ojcowie szkołę. Uesta ta 
była istnem zbrataniem się rodziny se szkołą i daj 
Boże, aby tak zawsze było, aby szkołę większem 
niż dotąd obdarzono zaufaniem i aby szkoła bliżef 
i dokładniej mogła poznać potrzeby rodziny. 8. S. 


(Spóźnione ; dwie 
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Rewolucyjne prądy w Rosji. 


Fr. Rawitę. 
, II 


(Ciąg dalszy.) 


Rewolucjonistami byli Robespierre, Marat, 
Danton, a Voltaire, Rousseau, Diderot, d'Alam- 
bert wskazali tylko całą nędzę i zgniliznę tego 
błyszczącego zdala gmachu, który. nosił imię: 
rządy Ladwika XVI. 

Taksamo wpływała na opinię publiczną 
Moskwy, tylko w znacznie mniejszym zakresie, 
literatura pierwszego dziesiątka panowania Ale- 
- ksandra II. Rozwinęła się ona nagle i z wielką 
siłą. Jedni agitowali emancypację włościan, jak 

zernyszawski, Hersen, inni budzili dla niego 
sympatje ogółu, jak Targeniew, Nekrasow, inni 
znowu uderzyli biczem satyry na przesądy, cie- 
mnotę i głapotę klas cych, spodlenie bin- 
rokracji, na nizki stopień oświaty społeczeństwa 
w ogóle — jak Dobrolnbow, Pisarow, Szczedry. 
Jedni z pewnym objektywizmem traktowali roz- 


maite przejawy narodowego życia ina widownię 


literacką i publiczną postawili nowe charaktery, 
nowe typy, wytworzone gorączkowym stanem 
całego narodu. Takim był Turgeniew. On w 
„Otcach i dietiach* przedstawił typ nihilisty; 
jego Bazarow, bohater z powieści „Ojcowie i 
dzieci“ to szlachetny, pracowity, pilny młodzie- 
niec, o idealnych zachceniach ale niejasno sfor- 
mułowanych, zniżający Się do najniższych sfer, 
oddany całkowicie nauce, która go też dopro- 
wadza do śmierci. Zdolny ten pisarz, ukształ- 
cony estetycznie, do ostatniej chwili odtwarzał 
tętna narodowego życia i w powieści „Now“ 
(Nowinne pole), „Punin i Baburin“ przedstawił 
po swojemu pojęte ostatnie socjalistyczne ruchy, 
którym, z punkta patrjotyzmu narodowego, nie 
udzielał swego współczucia. Mógł on nie go- 
dzić się na to, jakiemi drogami postępować na- 
leżało, idąc ku lepszej przyszłości, ale widział 
zły stan i niewolę, w jakiej był pogrążony cały 
naród. Słusznie też wołał: wsio spit krugom, 
spit tot kto bjot, spit tot kawo kołotiat. (Wazy- 
scy śpią dokoła: spi ten kogo biją i ten api co 
bije.) Nekrasow, biorąc tematy do swoich pieśni 
z życia ludu wiejskiego, budził dla niego ogól- 
ną pow: litość i chęć złagodzenia nieweso- 
ej doli. 
której najpiękniejszy swój poemat „Matka“ po- 
święcił, biorąc treść do niego z jej nieszczęśli- 


Wykarmiony krwią matki — Polki, 


wego życia, miał zawsze pióro i myśl gotowe, 
ile razy potrzebą było bronić nieszczęśliwych i 
uciemiężonych. Był on także rzecznikiem Pol- 
ski wobec swego społeczeństwa. 

Pisarew, Zajcew, Dobrolubow zajęli stano- 
wisko krytykujące; byli to skrajni nihiliści, 
którzy w końcu doszli do negacji wszystkich 
i wszystkiego. Do tej gromady da się zaliczyć 
także dziś jeszcze żyjący Szezedryn (Sołtykow), 
który obrał sobie przeważnie kierunek satyry - 
czny. Największe koło umiał jednak zgromadzić 
koło siebie Czernyszewski, pisarz i pnblicysta 
wielkich zdolności, który następnie padł ofiarą 
własnej popularności. Cała ta gromada sj 
bitniejszych literatów i publicystów budziła 
społeczność z uśpienia i zapalała głowy mło- 
dzieży. Żądań swoich nikt sformułować nie u- 
miał lub bał się, jedni „liberały" pragnęli re- 
form wewnętrznych, skierowanych do zdobycia 
indywidualnej wolności, emancypacji włościan i 
łagodniejszego rządu; drudzy, „nihiliści*, nieza- 
dowoleni byli ze wszystkiego co jest, co istnie- 
je; jako najwyższe zadanie dobrego obywatela 
i człowieka stawili sobie kształcenie się i do- 
skonalenie się indywidualne; inni nareszcie sta- 
wili niejasny program przekształcenia istnieją- 
cego społecznego ładu w duchu wielkurosyj- 
skiej gminy wiejskiej, i zdawali się postępować 
w tym względzie za myślą przewodnią Herze- 


na. EŚród tych mętnych pojęć, utkanych na tle 
prastarej słowiańskiej gminy, na dnie, niena- 
zwana jeszcze i nieokreślona, leżała myśl dzi- 
siejszego socjalizmu, o którym w swojem miej- 
sen mówić będziemy. | 

Taki był mniej więcej stan umysłów wkrót- 
ce po wstąpieniu na tron cara Aleksandra II., 
od którego pewnych ustępstw spodziewała się 
cała społeczność. Reformy Aleksandra miały 'się 
rozpocząć od usamowolnienia włościan. W tym 
celu był zwołany do Petersburga zjazd delega- 
tów od szlachty i rozpoczęły się narady, w któ- 
rych czynny bardzo udział wziął pisarz i pu- 
blicysta Czernyszewski, który i udział swój i 
stan niepewności, w jakim społeczność zosta- 
wała, scharakteryzował w nudnym, ale cieka- 
wym pod względem historycznym romansie swo- 
im „Prolog prologu“. Obrady- nie szły w duchu 
żądań radykalistów, którzy spodziewali się, że 
włościanie nadzieleni zostaną ziemią bezpłatnie 
t sprawiedliwie; to budziło pewne niezadowo- 
lenie i kwasy, i powiększyło tylko szeregi opo- 
zycjonistów. 

Rząd z początku, jak to zresztą widać z 
jego zachowania się, nie bardzo obawiał się o- 
pozycji radykalistów, snać uważając ją za bez- 
silną. Było to poczęści uzasadnionem, narazie 
przynajmniej, gdyż partja radykalna rekruto- 
wała się przeważnie w klasie uczącej się młe- 


dzieży i gołych literatów, których, jak się zdą- 
wało, łatwo będzie można okiełznać. Oppozycja 
liberalno-amiarkowana była stronną, bo na czele 
jej stała szlachta całej Moskwy, z którą nale- 
żało było liczyć się, tembardziej kiedy ta szlach- 
ta poczęła z żądaniami swemi występować gło- 
šno. Żądań swych nie wypowiadane pisemnie, 
bo od tego była cenzura, ale wszędzie powiał 
gwałtowny wiatr opozycji przeciwko autokra- 
tyzmowi cara i rządu. Dziś mniej słuchają te- 
go co mówi i myśli szlachta, a więcej nasła- 
chują echa idącego od najniższych warstw spo- 
łeczności, wówezas było inaczej. Szczególniej 
poczęła się burzyć szlachta centralnych guber- 
nij Moskwy. Pozycja stała się jeszcze groźniej- 
szą kiódy w r. 1859 nastąpiły zjazdy w Twe- 
rze i Włodzimierzu, gdzie już wyraźnie dawał 
się słyszeć takie fatalne dla rządy wyrazy, ja 
konstytucja. Mało brakowało — bo tylko 
ducha inicjatywy, a każdy taki zjazd mógł ła- 
two przeobrazić się w konstytuantę. Tymczasem 
chmury przeciągnęły Spokojnie. Czekano roz- 
wiązania zagadki drogą legalną; jedni oczeki- 
wali spełnienia swoich życzeń od konstytucji, 
drudzy od pomyślnego rozwiązania kwestji u- 
samowolnienia włościan. Czas oczekiwań prze- 
szedł prędko, ale żądania ani jednych ani dra- 
gich nie spełniły się. 
(D. c. n.) 
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- dobrej całości. 


— (y) Stanisławów d. 18. listopada. Zbu- 
dzone z długi go letargu tutejsze Towarzystwo 
dramatyczne cbdarowało nas w ubiegłą niedzielę 
przedstawieniem komedji Bałuckiego p. t. „Dom o- 
twarty,* Publiczność, u któsej teatr amatoski od 
dawien dawna mą dobrą reputacją pospieszyła na 
przedstawienie tak tłumnie, jak rzadko. W szcze- 
góiową ocenę gry amatorów wdawać się nie będę, 
zsznaczając tylko, że przedstawienie wypadło bar 
izo dobsze, Z kobiecych ról ożznaczyły się role 
Żolskiej, jej siostry i Pulcharji — z męzkich : Te- 
lesfora, Fikalskiego, Wicherkowskicgo i Fujarkie- 
wicza. Inne role destrajały się do zackrąglenia 
Na szczególniejsze uznanie zawłu 
gnje ofiara ze strony panien amaterek, które się 
podjęły reprezentować potomstwo państwa Cincium- 
kiewiczów, w postaci czterech córek. Możeby ów 
przykład był zachętą dla starszej braci artystycz 
nej, uchylającej się beż” powodu cd brania udziału 
w prezdstawieniach ? 

Przedstawienie — jak juź wyżej powiedzia- 
łem — wypadło bardzo dobrze, a publiczność nie- 
ustannemi okłaskami i wywoływaniem dawała wy- 
woływaniem wyraz 5ńwemu zadowoleniu. W przed- 
stawieniu wzięła udział zuaczulsjsza część no- 
wyeh i młodych sił amatorskich, a odkryte pcśród 
sioj talemta rokują piękną przyszłość naszej ama- 
torakiej scenie. 


Rawa ruska. Obok klęski, jaka nawie: 
dziła miasto Rawę w sierpniu b. r. przez pożar, 
przybyła obecnie nowa i kto wie, czy nie gróźniej- 
sza od pierwszej, dyfterja. 

Wprawdzie jak nłychad twierdzi jeden z leka- 
rzy, że dyfterja nie jest chorobą epidemiczną, ale 
o ile sprawdzić się dało, jestto dlatego tylzo ze 
strony tego pana tak zawyrokowane, że wszyscy 
trzej iani lekarze, a między nimi pełen  poświęte- 
sia niedawno przybyły do Rawy dr. mejycyny p. 
D. twierdzą inaczej. 

Przykłady zresztą codzienne najlepiej stwier- 
dzają, bo po kilkoro dzieci tak katolickich jak ży- 
dowskich opnszcza ten pało! płacza przenosząc się 
świat lepszy. ? 

Niewiadomo, czy dotycząca władza szkolna 
wie o tem, że i między dzieśmi uczęszczającemi do 
szkoły tntejszej było kilka wypadków śŚmieroj, a 
pomimo tego szkoły dotycbezas nie zamknięto. 

— Z pod Hniliczek P:szed kilku dniami od 
było się tu uroczyste wręczenie dekoracji p. Mate- 
nszovi Cegleckiemu, właścicielo-i dóbr Koszlaki i 
Zarnbinie, przesłanej od Ojca św. a mianowiola ka- 
walsrskieg» krzyża ordorn św. Grzegorza, Uroczy: 
stość odbyła się w kuściele fandowanym w Koszla- 
kach przez p. Czgleckiego, a ceremonii dokonał ks 
kan. Ryndsiewicz, jako delegat ks. biskupa Moraw- 
skiego, w asystencji lieznego rzym. i gr.kat. kleru 
į w przytomneści nader licznie zgromadzonego ln- 
du. Z:sługi p. Cegleckiego około kościoła w tym 
zakątka nagrożonym misją untikatolicką jak z słyn= 
rego procesn wiadomo są wielkiego znaczenia, 

W Hoiliczkach, oddzielonych obecnie od parafii 
Halls wielkieł , rozpcczęto przedwstępne roboty bu- 
dowy norej cerkwi, gdyż jeden z tamtejszych wło 
ścian Jaworski cfiarował na ten cel kilka tysięty 
złotych. 

Gwałtownie daj: się uczuwzć brak dróg w 
tym zakątku 1 d'ateg byłoby jnś na czasie z=jąć 
się przeprowadzeniem przynajmniej dregi ze Zt a- 
raża do Bogdanówki. 

— Żolazna kurtyna w wiedeńskiej operze za 

padła onegiaj nagle z wielkim łoskotem po tr-o- 
cim akcie „Portztyljona z Longjomsau* a wsze kie 
nsiłowani», aby ją podni.ść pozostały bez skntku. 
Przedstawienie węc jeszcze baletu „Spriihfener* 
nie megło być dane, 
W koszarach wojskowych w Ołomuńca zna- 
leziono u jednego żołnierza inżynierji pisma socja- 
listyczne. Uwięziono go. Innych jedenastu uwięzic- 
nych żołnierzy puszczono na wolną stopę, a spisku 
soejalistycznego, mime najsurowszego śledztwa, wy- 
kryć nie zdołano. 

— Atter Kalfa, sekretarka haremu sułtańskie- 
go w Konstantynopolu, zmarła tamże w 83 roku 
życia. Sułtan kazał ją pochować z obrzędami, na- 
leżaemi „kadynie* (prawowitej małżonce sułtana) 
w grobowcu sułtana Mahmuda. Atter Kalfa dosta- 
ła sig w r. 1829 do haremu Mahmuda jako nie- 
wolnica, później została odallską, w końcu miano- 
waną została chasseką (ułaskawioną). Po śmierci 
Mahmuda spensjonowano ją i zrobiono sekretarką. 
Okradzenie poczty na Węgrzech. Węgier- 
scy złodzieje pocztowi nie przestają działać i od- 
poczywają tylko od csasu do czasu, aby nabrać Bił 
do dalszej pruey. Jeszcze stron poszkodowanych nie 
zaspokojono, j48zoze toczy się żywa korespondencja 
między poszteńską dyrekcją poczt a kilkoma kro- 
ackiemi urzędami pocatowemi eo do listu pieniężne- 
go firmy Louis Biehitz, a już donoszą o nowej kra- 
dzioży. Chodzi tu o ztrodnię, którą spełniono z 
zadziwiającą ómtałością 1 ze znaną zręcznością na 
krótkiej przestrzeni między Jassbereny-Szolnosa. 

Z Jaszbereny piszą do Budap. Tagbl.: we 
środę, 12. listopada, wyek:pedjował tutejszy urząd 
pecztowy budapeszteńskim pociągiem osobowym wo- 
rok pocztowy, który zawierał wysełki pieniężne tu- 
tejszych kupców w ilości około 6000 zł. Ten wo- 
rek nie wadszedł do Szolnek; zamiast niego znale- 
ziono worek napełniony okrawkami papieru. Nie 
podlega przeto wątpliwości, że rzeczone 6000 zł, 
zostały skradstone i że kradzieży dopuścił się ktoś 
obeznany dokładnie ze stosunkami. Ogólne oburze- 
nie wywołała okoliezność, iż urzędy pocztowe, tak 
tutejszy, jakoteż szolnocki starają się kradzież tę 
zachować w tajemnicy. Dopiero urgensy kilku kup- 
ców z Szolnoku, zmusiły urząd pocztowy do wy- 
jaśnienia sprawy.“ 

Budp. Tagbl. donosi dalej, iż śledztwo jest w 


— 


toku, lecza dotychszasowe dochodzenia nie budzą 
wielkich zadziei wykrycia złodzieja, który będzie 
się cieszył w spok ja cłfitą zdobyczą, tak jak jego 
poprzednicy. 


Cygaro j:ko zabursyciel pokojn. O bardzo 
nieprzyjemnom zajściu przed kilku dniami na balu 
u księcia bułgerskiego, donosi korespondent z Sofii. 
Po kolacji podanej o północy, ambasador moskie- 
wiki z żina i jakimś wyższym oficerem moskiew - 
skim pełniącym służbę w armii bułgarskiej, pozo- 
stali w szli jadalnej, Panowie ci mimo znanego im 
zakazu, zapalili cygara. Marszałek pełniący służbę 
zwrócił uwagę :ficera na przekroczenie etykiety 
dworskiej, Oficer wszczął z tego powodu kłótnię z 
marzzałkiem dworu, a ambasador uzual pestępo- 
wanie marszałka jako obrauę osobistą i w najwyż- 
szem rczirażnien'u opuścił pałac książęcy. Naza- 
jutrz książe sam pierwszy złożył posłowi moskie- 
wskiemu wizytę, przepraszał go najsolenniej i od- 
dalił marszałka dworn. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


Łezzyt IX. i X.: „Zbioru ustaw i rozpo- 
rządzeń alministracyjnych* Kasparka, podaje wo- 
dług przyjętego systemu wzór statutu kasy poży- 
czkowej gminnej przez Wydział kraj. ułożony; u- 
stawę górniczą z dodatkowemi rozporządzeniami, 
jakoteś nstawę regulującą prawo debywania kopa- 
lin żywicznych w Galicji; przepisy o kamienioło- 
mach, o torfie; i przepisy o fandacjach. 

W na 'tępuych rozdziałach zamieszcza autor 
ustawy odnosząc: się do związkn gminy, więc o 
przynałeżncści, o uzyskanin i utracie prawa oby- 
watolstwa austrjackiego, o prawach i obowiązkach 
ze związku gmianego wypływających. Do tych 
ostatnich zaliczone zostały ciężary kwaterunkowe, 
dawanie podwód utrzymanie budynków szkolnych, 
wspieranie obcych, ubogich i chorych, nocne stróże, 
cdprowadzanie szepaśników, sgartywanie śniegu i 
błota z dróg, oplscanie ekwiwalentu od ruchomego 
i niarqoh"mego majątku gminy; wreszcie na zakoń 
czenie działu A., instrukcje odnoszące się do kaso- 
wości i rachunkowośsi gminnej 

Z działa B. mającego przudztawić nustawodaw- 
stwo administracyjne odnoszące się do bezpieczeń- 
stwa csób I ich mienia, znajduje się tylko rozdział 
I. 1 11. Treści tych rozdziałów nie będziemy szcze- 
gółowo wymieniać, aby niniejszego sprawozdania 
nie rozszerzać p 2a dozwolone granice, Niech 
więc wfsterczy uwaga, że w tych rozdziałach mie- 
szczą się przepisy, do których w stosunkach życia 
najczęściej stosować się trzeba, jak np. o ochronie 
osobistej wo!neści o uberpisczeniu prawa domowego, 
o paszportach, próbie maszyn parowych, handilin tru- 
clzną i t. d. 

Zeszyty tu, treścią bogats, podają natem prze- 
pisy w ogóle bardziej znane, bo częściej w zwy» 
kłem życiu »tosowane; do mniej znanych liczymy 
ustawy górnicse i o ekwiwalenoie, i o nich też z 
naszego stanowiską kilka uwag zamieścimy, 

Przekład ustawy górniczej jest w ogóle gładki 
i potoczysty, czy jednak wyrażenia techniczne w 
tej ustawie sią znajdujące są językowi polskiemu, 
górniczemu, właściwe, tego ocenić nie możemy; 
trzeba towiem hyć specjalistą, aby wiedzieć, że 
„Abbau“ to cdbudowa, a „Einbau“ włom, de „Tag- 
massa" to miara dsienna, lub powierzehna, „Ueber 
scharen* przym arek, że „Freifabrung* oględziny, 
„Haldonplätze“ warpiska, dalej że „Wasserhal- 
tang“ to odwodnienie, „Wotte: führung“ - przewie- 
trzanie a „schwimmóhden Goebjrgó* to rachomo- po- 
kłady itd Zdawało nam się dotąd, że górnik ko- 
pie, spuszcza się do kopalni, teraz zaś dowiaduje- 
my się z tego przekładu, ża górnik buduje, do ko- 
pali zjeżdśa i z niej wyjeśdża; nigdy zań nie 
przypuszczaliśmy, aby w kopalniach, więc pod po: 
wierzchnią ziemi istnieć mogły „schwimmanden Gs- 
birge“. 

Ustawa regulująca prawo dobywania kopalin 
żywicznych w Galicji, wejdzie w życie po wydaniu 
rozporządzeń ustawodawstwu krajowemu zastrzeźo- 
nych; odsośna ustawa uchwaloną została, jak wia- 
domo w dniu 15. paźisziernika b. r. na 18 posie- 
dzenin sejmu. Po raz pierwszy moża spotykamy się 
z przepisami o ekwiwalencie, zestawionemi w językn 
polskim, wyczerpująco, i wzbogaconemi licznemi o- 
rzeczeniami trybnnałn adwministracyjnego. Za sza- 
słagę poczytujemy autorowi, iż obznajamia intere- 
sowanych z temi przepisami, i poucza ich przes 
to, co czynić, czego unikać, i jak się bronić mają 
wobec nadmierniej, a ustawami wcale niewymaganej 
fiskalnej gorliwości władz, wymierzających tą nale- 
żytość, którą do najniesłuszniejszych i najniespra- 
wiedliwszych zaliczyć należy. 

Należyteść tę opłacają gminy świeckie i ko- 
ścielne, fundacje, Stowarzyszenia itp. instytucje, w 
ogóle „martwą ręką" zwane, które majątek swój 
prawie nigdy lub nader rzadko alienują 1 za to, 
żo ów majątek stale i dłago w jednej ręce się u- 
trzymuje, mużzą wynagradzać skarbowi ubytek w 
dochodach jekiby mógł mieć, gdyby te majątki czę- 
stszej ulegały alienacji, atem samem częściej opła- 
cały t. z. należytość od przeniesienia majątku. Z 
tego wynika najprzód, że urnchomienie majątku, 
leży w interesie skarbu; wielu ekonomistów i poli- 
tyków zań nie zgadza się na tę zasadę. Instytucje 
wspomniane opłacają ekwiwalent co 10 lat jakby 
majątek swój nowo nabywały, bo od całej jego 
wartości nawet bez odtrącenia dłagów ciążących na 
majątku niernchomym. Dia czego przy zaprowa- 
dzeniu ekwiwalentu w 1850 przyjęto ten dziesięcio- 
letni perjod tego nie wiemy; przypuszczaćby nale- 
żało. iż przekonano się że każda posiadłość w o- 


gółe zmienia właściciela co dziesięć lat, lecz o tem 
w 1850 r. nie można było przekonać się, gdyż sta- 
tystyka nie zajmowała się wtedy takiemi oblicze- 
niami, zatem nie było jeszcze dat do należytego 
stwierdzenia takiego przypuszczenia. Zważywszy 
jeszcze, iż należytość tą płacić mają głównie iusty- 
tucje, które w ogóle popierają państwo i własnym 
kosztem do niego należące czynności załatwiają, za- 
tem ie podatkiem tym obciążeni są ci, ktorzy za- 
zługują na pcparcie i ulgi, nabędziemy silnego prze- 
konania o jego niesłuszności i niesprawiediiwości. 

Co gorsza, to późniejsze rozporządzenia wyko 
nawcze uczyniły ten elężar jeszcze dotkliwszym, o- 
to rozporządzenie m!nisterjalne z 3. września 1864 
l. 22.253 nakazało doshody kościelne z przedmio- 
tów ruchomych (klęczników) uznawać za dochód z 
majątku, kapitalizować go i do majątku do iczać. 
Na szczęście innego zdania był trybunał administra- 
cyjny, uznał bowiem rozporządzenie to za nieobo- 
wiązujące, a zasadę w nim wyrażoną za fikcję pra- 
wnie niedopaszczalną. 

Wieleby jeszcze było do mówienia tak o ekwi- 
walencie jak i o innych przedmiotach  umieszczo- 
nych w IX, i X. zeszycie; ale zmuszeni sprawo- 
zdanie nasze zakońezyó, dodajemy tylko, de z X. 
zeszytem wyszły dwa tomy dzieła, zuakomitem o- 
pracowaniem coraz bardziej się zalecająeego. 


— „Biesiada | terącka* nr. -463: Treść: Z 
Warszawy. — Bracia, now. p. W, Marrene. — O- 
gród zoologiczny w Warszawie (s rye ). — Na 
ziemi i na gwiazdach. — W zaścianku nadniemeń- 
skim (z rye.). — Zładzenia wzroku, tanmatrop i 
pedamoskop, pierścienie czarodziejskie (z ryc.). — 
Ruch księgarski. — Poknta, pow. p. Hamiltona. — 
Aide. — Listy polityczne, — Pierwsze porywy 
przeciw Szwedom. — Odpowiedź na pytanie : Jak 
się fabrykuje masło sztuczne? Ze skarbca 
prawd. — Rolnietwo, przemysł i giełda, — Gaze- 
tka. — Rysnnki: „Dodatek pow.* : Filp van Ar- 
tavelde, ark. 12. 


(raspodarstwa, przeaysł I bandel. 


Wiedeń dnia 17. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 728, 
węgierskich 560, niemieckich 951, razem 2239, 

Galicyjskie płacone od 60, 62 do 63 zł. osobli- 
we 64 zł., węgierskie 62 do 65 zł. — C., — 080: 
bliwe do 67 zł, — e., niemieckie 6%, 62, do 67 zł. 
galicyjskie paszowe woły 53, 53 i 58 vi. 
Wszystko sprzedano, 
Wilhelm dmirowicz & K. Schels. 


Wledoń dnia 18. listopada, Na dzisiejszy targ 
dowiesiono nierogacizny, 1389 sztuk ciężkich ba- 
gonów, 1910 średnich bagonów, 3899 sztuk war- 
chlaków. : 

Płacono za ciężkie bagony od 39 zł. do 41 zł. 
— Ct, za średnie bagony od 37 zł. do 39 sł, za 
warchlaki od 28 zł. do 37 zł. za 100 kilo żywej 


wagi bes podatku. 
A. Krrysztofowicz & Com. 


Wiedeń d. 18. listopada, Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizty Rywej: ciężkich bagenów 
1389 szt. średnich bagonów 1910 sztuk, a gallo. 
bukow. warchlaków 3649, 

Płaeono za ciężkie bagony od 40, — do 41. — sł. 
za średnie bagony od 38 do 40 zł, za warchlaki 
od 30 do 36 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po- 
datku. Wilhelm Amirowścz & K. Śchels 


Telegrany „Gazety Narodowej”. 


(C.) Wiedeń d. 21. listopada. (Pryw.) Rad- 
ca dworu Bayer (z departamentu budowli wo- 
dnych), który z polecenia rządn objeżdżał rzeki 
galicyjskie w sprawie zamierzonej ich regulacji, 
już powrócił, i złożył obszerną relację o spo- 
strzeżeniach swoich w tej podróży. 


Wiedeń d. 21. listopada. (Pcyw.) W przy- 
ledłości tutejszej Hernals pojawiło się wymio: 
tami zatrncie około 30 osób, spowodowane spo 
= fałszowanych wiktnałów, jako to mąki 
i smalcu. 


Budapeszt d. 21. listopada. (Pryw.) Wczo- 
raj odbyła się wspólna konferencja ministe- 
rjalna. 

Dr. Smolka miał dłagie posłuchanie u ce 
sarza. 


Petersburg d. 21. listopada. (Pryw.) Rząd 
moskiewski zamierza na wiosnę poprowadzić 
cztery koleje ku granicy galicyjski:j a to przez 
* ygd Ataki nad Dniestrem, Oknicę, Cyrylicę 
1 SOroókI. 


, Budapeszt d. 21. listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji budżetowej Izby posłów, o- 
świadczył Tisza, że w obecnym stanie rzeczy 
niepodobna myśleć o regulaeji walnty, więc nie 
należy o tej sprawie wspomiuać w sprawozda- 
niu komisyjnem. Taka wzmianka została by tyl- 
ko wyzyskaną w celach prywatnych, a z dru- 
giej zaalarmowałaby producentów, którzyby 
mniemali, że się chce na ich barki zwalić fa- 
talności przejścia do innej waluty. Więc lepiej 
sprawy tej wcale nie dotykać. 

Co do przyszłej nowej ugody z Austrją, 0- 
świadczył Tisza, że może ona przyniesie Wę- 
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grom podwyższenie dochodów w tej lub owej 
rubryce, ale niepodobna tego podwyższenia z 
góry stawiać jako dyrektywę, gdyż w takim ra- 
zie takąż samą dyrektywę dałaby Rada pań- 
stwa rządowi austrjackiemu, a wtedy trudnoby 
było o porozumienie między obiema dzielnicami 
monarchii. 

„Londyn d. 21. listopada. W Izbie posłów 
oświadczył Gladstone, że po zamknięciu zno- 
szenia się z mocarstwami w sprawie egipskiej, 
będzie wynik ogłoszonym: przedtem jednak nie- 
podobna niczego publikować, ani nawet aktów 
co do misji Nortbrooka. Zresztą ugoda angiel- 
sko-francuzka dotyczyła tylko konferencji, a nie 
teraźniejszych propozycyj. 

„Madryt d. 21. listopada. Policja i żaudar- 
merja ścigając demonstrujących studentów, za- 
pędziły się aż do sal uniwersyteckich, wskutek 
czego rektor zrezygnował; rząd przyjął rezy- 
gnację. 

Ateny d. 21. listopada. Prezydentem Izby 
posłów ponownie wybrany Kaligas. 

Berlin d. 20. listopada. Otwarcie rajcha- 
tagu niemieckiego. Obecni wszyscy członkowie 
domn cesarskiego, Bismark, członkowie Rady 
rzeskiej, ambasadorowie francuzki i turecki i 
członkowie konferencji afrykańskiej,  Ustępy 
mowy tronowej o polityce kolonialnej i konfe- 
rencji, tudzież ustęp końcowy obsypano okla- 
skami. Bismark ogłosił otwarcie rajchstagu, po- 
czem trzykroć wzniesiono okrzyk na cześć ce- 
sarza. Posiedzenie zagaił Moltke jako najstar- 
szy wiekiem deputowany. Wybór prezydjnm 
naznaczony na sobotę. 

Berlin d. 20. listopada. Nordd. Allg. i 
donosi: Na wczorajszem posiedzeniu konferencji 
afrykańskiej zawiadomił pełnomocnik Stanów 
Zjednoczonych, iż rząd jego mianował Stanleya 
technicznym delegatem. W pałacu kanclerskim 
odbędzie się dzisiaj popołudniu posiedzenie ko- 
misji. Oprócz wymienionych już państw, jest 
także w komisji i Holandja reprezentowaną. 

. , Berlin d. 20. listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu konferencji afrykańskiej przesłnchiwa- 
no rzeczoznawców, między tymi Stanleja. 

Paryż d. 20. listopada. Według Paris Journ. 
donosi jenera? Briere pod d. 16. bm.: Nieprzy- 
jaciel zaatakował natarczywie dwie łodzie ka- 
nonierskie na rzece Claire; jeden majtek poległ, 
ośmiu jest rannych. Wyprawiłem pułkownika 
Duchesne, aby okolicę oczyścił i znnżoną zało- 
gg w Tnyenquan zluzował. Donoszą o pochodzie 
8.000 Chińczyków wzdłnż Czerwonej rzeki; je- 
stem gotów na ich spotkanie. 

Urzędowo donoszą: Francuzi zajęli zatokę 
Tadżyrę niedaleko Oboku. 

„Paryż d. 20. listopada. Ponieważ Ferry po- 
robił zmiany w swoich eświadczeniach, jakie 
złożył był w komisji dla spraw tonkińskich, 
powstały nowę trudności. Clemenceau ma jutro 
podnieść tę sprawę w Izbie posłów. 

Paryż d. 20. listopada. Jak Tempe. donosi 
podwyższenie cła od zboża nie wyniesie zape- 
wne więcej nad 3 franki. 

Londyn d. 20. listopada. Gladstone doniósł 
w Izbie posłów, że przygotowuje w sprawie 
finansów egipskich propozycje, które mocarstwom 
przedłożyć zamierza. W Izbie lordów oświad- 
czył Northbrook, że dzisiejszy artykuł Timesa 


co do jego sprawozdania jest w głównych czę- 
ściach mylny. 


+ Rayn d. 20. listopada. Senat zwołany ua 
„ bm. 

Do Ajencji Stefaniego donoszą z Adenu: 
Podróżujący po Afryee Bianchi miał zginąć; a- 
jent włoski w Assali zarządził zasiągn ęcie wia- 
domości w Haussa. 

Msdryt d. 20. listopada. Dzisiaj były sno- 
wu zbiegowiska studentów; kilku studentów ra- 
niono. 

Frankfurt nad Menem d. 20. listopada. No- 
cny wiedeńsko-paryski pociąg pospieszny wje- 
żdżając na dworzec w Bietigheim, zderzył się 
z dwoma wagonami towarowemi. Dwa wagony 
pocztowe zluzowały się z toru, dwa wagony o- 
gobowe uszkodzone, ale z pasażerów nikt nie 
uszkodzony. [ 
nia 


Przyjscha i do Lwowad. 21. listopada 1884, 


Hotel ŻORZA: J. Rakowski z Hermanowie, 
S. Irsay z Wolicy, H. Tomkowicz z Krakowa, A. 
Jemnitz z Wiednia, J. Patsche z Wiednia, H. Stia- 
sny z Wiednia. 

Hotel LANGA: L. Mianowski z Jass, 
Priester z Kornberga, dr. K. Wurst z Keszowa, 

Hotel ANGIELSKI: E. Woźniakowski z Ko- 
szlak, T. Woźniakowski z Bukowiny, R. Lewko- 
wicz z Podola rossyjskiego, J, Hellman z Rawy, 
Ks. Wojniłowiez z Litwy, L. Majewski z Bóbrki, 
E. Walewski z Stronibaby. 


H. 


Hotel FRANCUZKI: E. Gonerman z Alten- 
dorfa, W. Sekullhof s Wiednia, N. Stein z 
Wiednia. 

Hotel WARSZAWSKI: ŒE. Ubysz z Kamio- 


nopols, A. Fischer z Brzeżan. 


TEATR AR. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego 


W piątek dnia 21. listopada 1884. 
Chata za wsią 


Dramat w 6. obrazach z powieści J. I. Kraszewskiego, 
przerobiony przez Œ. 8. Zapolską. 


Początek o godsiwie Tmej. wieczorem. 


od 20. maja 1884 
podług segara lwowskiego. 
FUOCIĄGI KOLEJOWE. 


Przychodrą do Lwowa : 


Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 86 rano pociąg po- 
spieszny, © godz. è min, 27 wieczór pociąg osobowy, © 
god. 12 miu. 83 przed południem pociąg mięszary. 

Z CZEBNIOWIEC: o gods. 10 min. — wieosór pe- 
ciąg pospieszny, 6 godz, 8 mín. 35 rano i o godz.3 minat 
62 po południa po mięszany. 

Pon ROROCEZSJE na dworzee w Pay oj í 

b ma. aozór pociąg pospieszny, o 2 m. 
$5 rane i e godz. 3 min, 42 po poład. pociąg EA 

Z PODWOŁOCZYSK: na dwerzee główny lwowsk. 


© „ 10 min. 26 wiectór po ospieszy, b 
Prozy "rirlH X KO p AE po. 
ciąg mięszany. 

STANISŁAWOWA : na Btryj, rano o godz, 8 
min. 20 „Pociąg aty 1 wieczór o ka min. 52 
pociąg mięszany, i © „1 dn. 
ciąg lokalny Drobobycz-Stryj-Liwów. zai uż 


Odchodzą so Lwowa 


po południu 


DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o gode. 
5 min. 56 rano pociąg pospieszny, o gods, 18 min. S1 po 
południa o godz. 10 min. 87 wieczór pociąg mięszany. 


DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
podz. 6 min. 6 rano pociąg pospieszny, © godz. 12 mni. 
"7 po południa io godz. 10 min. 56 wieczór pociąg 
mięszany, 

DO CZERNIOWIKC: o godz. 6 m, 80 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 1% mia. 15 po poładnin, i © godz, 71 
mis. 10 w nooy pvciąg mięszauy. 

OZ GE a AA CZT TO 

Arz$w. Z Izby kandlowej 2.. listopada 184 
1 Akcje sa estukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądaj: 

bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 205zł. m.k. 270 502 4 — 
„ lwow. czer-jags, 200 zł. w.a, 196 BO 200 
ganku kypot. galio. 200 zł. w.a 285 —- 29^ 


a kred. galic, 200z}. w.a. 238 — 143 — 
2. a zasiawaś da 100 plr. 
z kuponu bieżącego: 

Tow. kred. galic. b pro. w. a. 98 35 99 35 
woz e JA 91 50 53 — 
WE „ Okres 98 35 99 35 
+ „a. 1 „TOW *6 70 67 70 

Banku krajowego 4'/,*/, w. a. 91 — 92 — 

Banku hyp. galic. 6 , r % 30 ma 30 
EJ n a » r 97 — 98 — 
à a s  Ďwyls.z10°/, præ 99 10 :0£ 10 

3. Liety diuine se 100 "+r. 

G. Z. kr. wł. (d. 6°) 37 w likw. 58 — 60 — 
»n a » lo 2'/s'/o » 58 — 60 — 
4. Obligi sa 100 sir. 
Indemnizacyjne galis. 5 pro. m. k. 101 30 10% 30 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a.Iem, 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. a. 102 75 104 — 
Pożyczka „ _„ 18834". » - 9082 91 80 
5. Łósy 
Miasta Krakowa . . 18 75 20 75 
„ Stanisławowa . 22 5 24 59 

6. Zoraiy. 

Dukat holenderski - 5.65 6.75 

Dukat cesarsri ` 5.70 5.80 

Napoleondor > 9 68 9.78 

Pótimperjał rosyjski . 9.98 10.08 

Rubel rosyjski srebrne 1.64 1.64 
s P papierowy 1.245, 1.265), 

100 marek niemieckich 59.75 60.60 


*rekro . y ) 
Kupony w srebrze 


KURS GIEŁDY WIEBENSKIEJ. 
Wiedeń, dala 20. Listopada. 1884. 
godzina 1 minut 40 popołudniu. 


Alpiny. 51.50 Wag. akcje kr. 296.50 
Anglo-austr. 105.25 Untonsbank. 89.25 
Kolej Kr. Lud. 271.50 Nordbakn 237.75 
Kolej Połud. 14725 Kolej Alfóld. 180.50 
Kolej państw. 299.40 Koloj Iw.-czern 197.50 
Weg. Nordstb 168.75 Wied. Comunal 12475 
Węg. obl. p. zł, 105.75 Elbetal 179.— 
Węg. eis losy r. 116,— Losy tureckie 21.25 
Renta, wog. 4'/, 94.47 Bankyerein 1056.80 
Ros rubel. pap. 1.26.'/, Losy węgier. 117.25 


Galie indemn. 101.75 Marki niemiec. 
Usposobienie: przygnębione. 
Wiedeń, dnia 21. listopada. 
godzina 10 min, 30 przed południem 


Akcje kredyt. 296.70 Jo-austrj. 165 50 
Kolej Kar. zud. 271.59 Kolej połndn. —.— 
Unionsbank —— Napoleondor  9.727/, 
Rossyj. banko. 1.26 Usposobienie: silne 


IRerlin. dnia 20. listopada 
godzina 6 minut 55 po południu. 


Rosyjsk. kankn. 209.70 Akoje kredyt. 491.50 
Lombard 247.50 cjskie 1158.10 
Poł. wackod. 61.70 Austr. bank. 166.35 
E 
BANK kes krajowy 
we Lwowie 148 ~ uastępstwach, 
przyjmuje lokaeje gotówki: 


na 3', 310, i 4, asygnaty kasowe 


na 4, książeczki wkładkowe, 


(600 xir. płatne bex wypowiedzenia). 
Bank kupnje i sprzedaje po kursie dziennym: 


41/40/, Listy zastawne Banku krajowego, 
5/ obligacje komunalne Banku krajowego, 
áth h i 6% obligacje pożyczki krajowej. 
a em a, . a 


Wszelkie informacje 
00 do pewnej i korzystnej 
lokacji kapita? 
udziela 
chętnie jak najdokładniej 


August Schellenberg, 


Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie. 


ów 
e 


Drukarnia 


GAZETYNARODOWEJ 


wykonuje wszelkiego rodzaju druki, 


mianowicie: 
dzieła, — nprawozdania, -- wykazy, 
tabele, rojestra, 


jakoteż druki potrzobne dla 


wydziałów powiatowych. urzędów 
gmaiimnych, towarzystw Œzaliczko- 
wych it. d. 


Zakład ten wykonuje wszelkio w zakres typo- 
graficzny wchodzące zamówienia jak najakura- 
tniej, w terminia oznatzonym, i po cenach jak 
najprzystępniejszych, 


PR 


Wszelkich informacyj i rad 


w sprawach bankowych 
udzielają sumiennie i chętnie 


Sokal & Lilien 


dom bankowy 
[4 ikantor wymiany. 
Polecenia z prowineji wykonu- 


+ jemy bezzwłocznie bez doliczenia 
g prowizji takżo za zalieską. 


9 £ 
» 
< WAG 


Płac Halicki, liczba 10, 


(pałac JW. Ulenieckich). 
Od niedzieli 83. listopada 
będzie otwarte codziennie 
od godziny 9. rano do 10. wieczór 4 
Karola Gabrielego 
(dawniej L. Meiselsa) 


wielkie słynne 


Mazeum z Panopticum 


Chuniki damskie zimowe po 
złr. 3,50, 4, 4.75, 5.25, 5.75, 6.25, 
7.50, 8 i 8.50 

Ohusćtki damskie Hymalaja po 
złr. 10, 11, 12, 14, 16, i 38.50. 

Chn:tki zimowe dl: panienek 
po złr. 1, ? 70, 2.70, i 4. 

Chusiki kazmirowe druko- 
wane do nakrycia głowy po 8b, 
złr. 1,05, 1.20, 1.25 i 1.80 

poleca 


W WIELKIM WYBORZE 


Do cukierni Ferdynanda K | R H D 
Grosa we Lwowie, jest ett aro a â âil, 
uczeń. Lwów, 
Tenże powinien mieć lat najwięcej ul, Halicka „pod Złotym Kogutem“ 
poleca 


14, ukończoną co najmniej 4tą klasę nor- 
mealną, i dobre wychowanie domowe. — 


Świeże deserowe 


WINOGRONA 


HISZPAŃSKIE 
po 1 złr. 60 ct. kilo. 


Jabtka tyrolskie 
po 6, 8, 10, 12 i 15ct sztuka. 
MANDARYNKI portugalskie 


po 10 ct. sztuka. 
GRUSZKI TYROLSKIE 


Nkład maki 


z mlyna parowego 


R. Domsa, 


we Lwowie w rynku 
w kamienicy p. Lewakowskiego 
liczba IO. 
zauważa co do podanych cen 
mąki w ogłoszeniach podanych 


Chtopoy z prowinóji mają pierwszeństwo. zupełnie świeżo nadeszłe 


__|Maromy włoskie, 
Gruszki 


) tyrolskie 


Jabłka Edelroth 
Rydze na winie fran(nskiem, 
Korm'szomy na Estragonie, 


po 80 ct. kilo. e od kilku dui w tatejszyoh dalen- Magazyn Markiewicza | 4 
s e cen i - 
MARONY tyrolskie Orzechy okrągła lastowa, aparan iwe pa y yerr wo LWO% IE 
duże po 44 ct. kilo. Pierniki Czyńskiego Wstęp do Muzeum jest tylko dorosłym dozwolony. — Cena wstępn E yna J LOMECA AA i 
s Ciasta do herbaty angielskie 20 ct, wojskowi niższych stopni płacę 10 ct. niższe od cen podanych w kon- plac Marjacki 1. 10. 
NSwieże KALAFIORY Pasztety strassburgskie, Panopticum zwiedzać mogą panowie, panie i dzieci. Wstęp 15 ct., kurujących ogłoszsniach. 
kilo. Groszek zielon ( dla wojskowych i dzieci 10 ct. 
po 60 ot. 7 uszkach 7 ą , came | 
ivi. Daktvyl szpnrug: i fasolka ( Y P% Wsięp do obydwu oddziałów 30 ct., dla wojs“owych niż. st. 15 ct. 
Figi, aRLyle, Marmo'ada morelowa, ) do_aadzio” Katalogi w języku polskim i niemieckim są de nabycia w kasie po 6 ct. E |L. 782. 
śliwki, orzechy, moga A Na HERA s We Ad "rj anatomiczne muzeum A! 
różnorodne owoce i delikatesy SA GE aloe SR APRA SIE 5 * ta Ogloszenie. Wielki wybór 
poleca handel — = ( Roumadour, Bliższe szczegóły pudają plakaty. i A: r 
lowi Specjalista, dla chorób dzieci | ? ( Timbursti, | Z poważaniem W kraj, śred. szkole rol. wyją wióczkowych chustek 
dl 1EWIG ni gęyteśkalh i, Karol Gabriel, QCzernichowie znajdzie od 1. grudnia ją kamizelek kamaszy, 
" Lwowie w Rynku 1. 42 E. KREINER ( Fromage do Brie, 4189 1—? (następca Moiselsa). rb, miejsce 1 spodnice (halek), 
go woye pws ordysuje też wa wszystnich chorobach w| =~ ( szkockie ze! O po najniższych cenach 
i zakres Med, cyny. Chirurgii i Akuszerji| *cx ( holenderskie gospodyni poleca HANDEL 
. wch: dzą ych od 38 do 4 pop ł. N ( marynowane 
kkkkk lik „„Płógoleć i świażezen jek 2 | zewijaco RBR a || sa mać obeznana dokładnie z prowadzeniem Schilling © Stełzer 
J obszerna pra) t w mieście i na pro-| m= stsee > E rmi 3. bchodzić we Lwowie 
wineji, tudzież” wielostronne publiczna u-| -T/0 ( minogi większej kuc ni 1 umiejąca obchodzić A = 09 $ 
i -hsa 5 znania, świadczą o skztocznaj jego ama- WĘGORZ marynowany na nagniotki, a ` Hasige z nabiałem. pliczdzpkliokaj UszbS A 
= z Fa. 2 KM w ai "alez Z nym|WĘGORZ w Roladzie niezawodny i radykalny środek do Z ; e Wynagrodzenie roczne wynosi 0- „AS wa 
. s2,3 A udziela porady lekarskiej i szczepi spf |Ąnchóvis i Moskale jęci : i m S2 E © prócz pomieszkania z opałem i wiktu 
= Z i 3 nsnnięcia tyehże w jak najkrótszym : p p p 
= m apos bezpłatnio w powyżej oznaczonej godzi Kawior ustrachański . z Ę ra - IMI 
= = m Sana 8 a Ri rasowej i wporńieszkatiozyia | „AAS EDR E aoad czasie. -- ens z dokładnym spoto- = a © fna jedną osobę 120 zł. a. w. Szcze- 
= £ an z EE m E Krakowski Nr. 7 na 2. piętrze, Wszystkię artykuły e ajaaa bem niya 80h. 2 ired m a g u: gótnio NABOJU WO p A U EH 1 
gFa_ oS fiejszeją ilości y pako 3 ni p = I glaby jednakże uzyskać płacę większą. - E 
ZECEECTNN 4 | Zamówienia na włoską 8AŁ A TĘJQ BALSAM na ODMROŻENIE gM E|. Kandydati zgłosić się winne kroi OdMSKI000 
= AE = £ A a 3 P. ństwo P łotycz przyjmuję i obliczam iak najtaniej È pajtoi ems flaszki 35 ot. L mz alla = q0, p PANIĄ dyrekcji, | 
wi s REŹŻE % iecie T lski fa Tuż i Skład główny w aptece (© ga O zernichów 16. listopada 1884. 17 
= D E c) w powiecie Tarnopolskim (poczta Tar 4 > a 1 ' 
= e a AE k nopol) potrzebuje zaraz do rewirów ——— =- 0 JU: 1USZA NAHLIKA 6 E || Z dyrekcji kraj, śred. szkoły roln. | „„ułatwionym sposobem 
6 p . . - w. 

j = k -r z Ssa a ś 2go i sj dwóch o osa I eśni czy exo wiek, ) we Lwowie, ul. Halicka, l. 5. „Ds ig "A francuskiej, an (ac. 
<= zm A 2.2 posiadają 9 z = ba, która dłuższy czas spędziła w 
— r = EE pa a Sa PA pTOA NG , Talpa m e silabno doaocoovoooooć AE a LINOLEUMOWE Baryt, Cały, kare tra miesiąc, go 

= ad>8 a każdego rocznie 120 zł. pensjijświadectwa z praktyki, oraz egzamin pa || ZEW 0 0] =] - : ziennie po ô godziny. y | 
EQ iiei o toy po pomiaszkanio z opa FOr). Posaskajo” pisany: taraz a ls kobierce « korkowe, | mz, taajniukieoy MJ 4 
e age ? go owego Rokn. ć i 
4 =3 ZU CE 14- JE CAA pre owy” Bliłsze wiadomość KK. K. posta re] SZATYNY BALSAM I przyjmujące kurzu, legan stoję Pana OGR iP 
a ANa 2% ge sztuki bydła. 4180 1—3 [stan e, Milatyn nowy. Premiowane na wy- kie, WE do pomieszkań 2 ompietnie I dwa sta je- 
< z = FF SF S Pro = DR. RICHARDA stawach światowych: tnych, jakoteż Ga lokalów kocha nie Kis k ie pacją my 
= n Z o iTA paea Londyn 1862, Paryż rowych. Skład materji pokojowych [| C317 kurs kosztuje 10 _zł. 
E = JĄ z wy rji pokojowy: a) 
4 =. <r ga s* e k- gośćcowi, reumatyzmowi , dą | api „BGA Ko ico kę „podłogę . z Bliższa wiadomość w a'ministra- 
[==] A 3 a ; r zi ; z 
= LPRA s SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! TT af "E Kolaarb pEr TE aa oji Sykstuska Nr l 4 lab ulica 
r za niezrównane wyroby NCU! „Ua 0 u we WIEDNIU I NA PROWINCJI, |] 0 Ć 2861 8— I. piętro w podwórzu vis a vis bramy. 
Y è (FLASZKA 60 et.) KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT JJ F. C. Collmann's Nachf. a 
il KOSMETYCZNE I TOALETOWE do nabycia w aytec : K. KRZYZA- |SITE także pianina z fabryki znanej fir- A. Reiehle, Wiedeń Zapisywić wę g. pÉ i E 1a IAA, 
NOWBEIEG | p meeen MY eksportowej Gottfr. Cramer, ilb. I. Johannesgasse 25. gotz, p i 
. - kóra sucha, szorstka i zgrubiała pod NOWBEIEGO wo Lwowie (obok |Mayer we Wiednia od zł. 880, 400, 450, Te: sarrrmra 
Nie ma nagniotków l | MAGNOLIN wiren MEE 4 51 T% ke: A aluke Brygidek) i Jamrógiewicza w Sam at W o oso Hortepiany m z 
RWE, , A a” AN . o . Pianino o a 
Niezawodny środek na wygubie: ki A samora ct na ad abw [SE SAL O PRM. Lek Anstaę a || Chustki zszzj zee: l 
nie nagniotków, brodawek i innye avier - Verschleiss u. Leih - Ansta ianelkowe, a 
podobnych naroś.i skórnych, beź bolu Eri ł = ż Thierfelder, Wiedeń VII. Burgzamie 71 włóczkowe i prawdziwe 
i bez żadr ego niebezpieczeństwa. entalina czyli Pudr w płynie =" ———— || Himalaja, "44 artysta kaligraf 
Cena flakonu 50 ct. nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 zł. Creme wimp Flanelkę z. jl 7: 4 ulica Karola Lu dwi ka 
ne: Olejek taninowy ©. Flakogi 50 polecą, Dial W wy alecany prze jznakomitszych lek. w Paryżu i uż BARCHAN pe PPLKA, >, mr. 21, 1. piętro 1 Ą 
p ? stu. Flakonik 50 ct. zale rzez najznakomitszych lekarz u i uży- i P 5 h = 
K. KRZYZANOWSKIEGO - ka =e wanuy przez płeć piękną, do wyższego fo Wizajateć należą 4 Pończoch skarpetki i RE R 
we LWOWIE. Pomada chinowa, finia włosów. — Błolk a0 ot so Ee Re a o ST Ara r a H r E A A r e | Nadczyciel BEZARINOWANY 
w. . — i b w arzy, opierzohni , niezrównany na j a 
f aaia W d 7 i R steli i ocnirczńtaji nak odmr ikinen O "sz pies yć ia i anie i ij pięt spodeaki, ja do skór MANAA W poet Mamieskim 
E O r a TNO 1 o zmywania włosów. 0 - zapach. Pondre Si vdło e Si ładaja to |] mizelki, svodeico, kum oe, mitańki ót IUUDNYG: W I p memi6? 
swieże śledzie solone | oda atenska, sm "cżywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct. saa niżnąokcć saialkiejhi cudołian, dltaniewiżentw 106 zi wkówsei E e IJ meg ob toe o oorodnaki pe A 
z r. 1884, 29783—5 Ili SE: wa ocalić halina. p MIRY, Tybety, Terna, rhowsek, nanozye, 

w najpiękniejszym towarze, tłuste, w £a- ||| BBILLANSINA. Paket Taat ETENE Tat E nt Wynalazca : J. Simon aa bać a, a ae dE RA zgłtomenie nię pisemne pod 

seczkach pocztowych 10-fant., zawierające rannie utrzymana broda. Aby ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie po- z PN Lig adresem: S. F. Lwów poste restante. 

40—50 sztuk Anstrję po 3 marki A 3 piękną utrzy 4 36, rue de Proverc3 w Paryłn. oleca w wielkim wyborze p 

sztuk na całą Anstrję pe > ||| trzebuą jest do tego BRILLANTINA, gdyż jest jedynym środkiem, który i , s de ma Jaor. i 
wysyła franco za pobraniem nadaja brodzie miękkość i naturalny połysk;: nie pozostawiając przytem Skład we Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Krak - |] w najprzedniejszych gatunkach. $ 
P. Brotzen Crósiin tłustości i nie plamiąc ani rękawiozek, ani bielizny, ¿ni sukien Cena 50 nt. wie u pp. Foxa, T-anczyńskiego i Redyka, 8529 1 5 1 za sum sią cong p d gwarancją mc) 
a. d. Ostsee, Reg. Bez. Stralsund. Olejek chino-taninowy. Damia zukówicie za cebul- = m ID s Handel płócien, bielizny sto- Ważne dla gospodyń! . 
: w Łoj ó w. Wypadkach o ÓE fhafan: pa Aiba diy buat Fabryka SErów deserowy ch Ww Kańczudze PY tipsy IERZANY ei Wei DONO 
Tylko 3 gir. ; andar pbayierno działanie. Już po użyciu jednej flaszki można a ostegedz wyrobu 4188 1 8 M walski ] Mejer PEPE NA Aai 
1 Ram |. i porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu „włesów i two- 1 e EH l 
najodpowiedniejszy podarek rzenin się łapieża. — Cena 1 zł. 20 ct AMAloizego a ra a Lwów, Rynek, liczba 26. 
ma „Boże Na: S ażenie!: $ i poleca po nader przystępnych cenach P ? i KOL „DA dla gospodyń 
(Pamiątka po umarłych.) ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, następujące gatunki sera: Możcz podeszłego wie: Kalendarz na rok 1885 
sku 2 | dęty gy MODA? AD, A raŚR smaa 4 GEE PRO EPT Imperial (w cogiełkach), Eidamesk t, Q CZYyZna ku, bezżenny, | | przez p. ÓWIERCIAKIEWICZOWĄ 
ae T DRO stnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct. Fromage de Brie, Camerberts posiadający gruntowne i nader uła | | p 22022 autorkę 365 obiadów 4 
a Proszek roślinno - alkaliczny żę, eenn Newszatelski, Romadour, twionè sposoby udzielenia początków| | kalondarzowej i inform cyj znako= | 
8 i ó 51 i CZNY zębów. Urwa kamień Ser alpejski, Limburgski nr. I, praktycznej i prędkiej gry na forte-| | mite  rzepisy dla gospodyń na rok 
d kwasy, które sprowadzają ból i ' ruchnienie zębów. Pudełko 30 i 60 ct. Ser winny Limburgski nr. II, tudzież pianie, jak i kaligrafii dzieciom i cały o kuchni, spiżarm , bieliznie, g 
A la Hagenberger | Ser szwajcarski, dorosłym, życzy sobie znaleźć zatru- Oprócz. zo OISE Sw ar, n 
, 7 2) Ą kz ; P p A 
w krągach i na pojedyńcze kila. dnienie dawaniem lekcji po domach) | Łuczkiewicza i Startmana, jakoteż 
: : ; k) Ł skawe zamówienia załatwia spiesznie za pob aniem pocztowem franco. | prywatnych i jako rzetelny, rnotliwy,| | obfitą część literacką, oryginaluą 
podług każdej fotografii naduałanej. a i Na żądanie rozseła cenniki również frankowane. wykształe-ny i doświadczony praktyk| | powieść Jadwigi Teresy, fragment 
Zadatek 1 złr. — Ręczy się za we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., i nietylko w mieście ł dług ży.| | Jokaja, wiersze Gawalewicza i Go- 
najwierniejsse podobieństwo. Foto- ulica Halicka, róg Wałowe:, Hotel Europejski ce a (w stadia > LAON | 2 > E wj adw aj A muli -kiego 
g ouem Filia w KRAKOWIE, Sukiennic La _  ||Doniesienie dla kupców, hotelów i t. p.i na wsi mote przyjąć posadę. |, ozeadarz Kowztaje To er 
Premi Zakład sztnk l W ukiennice l. 2. - = el n 5 p . 
miowany 8 i Bliższa wiadomość u p. Kaliń 


Siegfried Bodascher, 


wę Wiedmnim, II er Pfarcanna 6. 


ucz Magazyn lulei E 
P. CZAPCZYNSKIEGO 


we Lwowie, nl. Halicka Nr. 1, w domu własnym. 


Poleca na sezon zimowy : 

futra damskie i męzkie tak do podróży jakoteż miastowe, płaszcze astrachanowe, katanki, rotondy, 
kurtki do polewania, czapki, kołpaki, zarękawki myśliwskie, kołnierze i zarękawki damskie, 
wierzchy gotowe damskie, jedwabne, aksamitne i wełniane do foter, wierzchy gotowe męzkie podług 
fasonów najnowszych, skórki pojedynczo i hurtownie na futra we wszystkich możliwych gatunkach. 

Zamówienia podług podanej miary uskutecznia z całą akuratnością sumiennie pod gwaran- 
cja. — Wskutek nader korzystnego zaknpna towarów w większej ilości 
eeny znacznie zniżone. 


Cenniki na Żądanie franco, 4106 2—? 


p = | 
WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE ORIZA 
=p LEGRAND 
> ORIZA LACTE 


LOTION KMULIOIVE 


Bieli i oświaeża skórę, spędza i niszczy piegi. 
SAVON ORIZA 


z 


ESS-ORIZA et ORIZA-LWS 
Najnewate per”umy przyjęte i używane przez świat elegancki. 


ORIZA POWDER 


7 We Lwowie w magazynach p. Mikolascha, 


~ 


Francesco Cirio, 


we Wiedniu, III, Grossmarkthalle, 


poleca swoje specjałmości jarzyn, konserw owocowych 
i jarzymnych, tudzież wszelkich gatunków artykułów ga- 
Stronomicznych z południowych prowincyj, które codzien- 
nie nadchodzą pełnemi wagonami. 


Wielki skład 


oliwy, serów, ryżu, salami i t., p. 
Cenniki gratis i franco. — Wysyłki dobrze opakowane za pobraniem. 


Unikac tałszerstw wymagać podpis : E. GRALLON. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 

ności prawdziwego 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
Przew ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DQ 
GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
podczas i po połogach, rownież dla staróow, ponieważ nie 
zawiera za r a noain gwaltownie działających jak: aloós, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 
W PARYŻU n P. GRILLON, apt. — We wszystkich aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyźanowskiego. 


l 


Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet 
Z geć. mniej foremna każ może nas ch jeżeli R li 


my płeć bex zarzutu. Ale także najregularniejsza po OŚĆ 


ZKKK 


dopiero wtedy zasłuży sobia na pochwałę, jeżeli będzie N 
czystą, lśniącą i młodzieńczo áwieżej płci. Liczną ilość N 
pań nie może mieć pretensji do apo" ożeli płeć jej Ży 
(Ą nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i Świeżą płeć aż do 

5 późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- 
Ji komitych mężów, a to prof. Pyefluch w Londynie, prof. 
 Baspi, dr. Jfingera , dr. Raudnitza polecony, od 14 lat z 
7 nadzwyczajnym skatkiem przez tysięcy używany balsam 
lE brzozowy Lemgiela. Ten ulubiony kosmetyk uzdra- 
wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, lub z po- 
i Wodu innych przyczyn‘ zbrzydłą płeć, a nawet w skutek ` 
mą twarz, przywraca do zupełnej gładkości, Czyni zwiędłą i ze- 


p ”P"*"$ PA 


owpy osz 
sahin skóre znowa świeżą i gładką i nadaje jej przyjemuy koloryt, na co 
pnie starsze panie pana uwagę zwracają. Zo oprócz dr. Lengiela 


> POŁ 4 p ©” że P PO O PPP WP OP AN 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


skiego. nl. Grodecka, l. 35, we Lwowie | 


KAPELUSZĘ na sezon jesienny i zimowy 


najm.dniejsze aryskie, polecam p> umiarkowanych przystępnych cenach. 
PUDER najlepszy pude ko 1 zł. 20 ot. 
Pióra strusie, czaple rd. pzyjmnię do prania, farbowania i fry- 
z wania, — Chastki hiszpańskie i koronki do pranig. 


M. TOPOLNICKA uean 


plac Marjacki 1. 10. 


Zdmó ienia z prowincji zaraz nsknts znim 
r 
Ces. krol, 


galic. akcyjny 
Bank hipoteczny 
wydaje 


we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


uprzyw. 


4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


4: 9 2 w 60 bA] s 


Lwów 7. stycznia 1884 


b 


brzozowego a lepszego 1 ni dniej odka igk- i i J 
RYŻOWY PUDER 1 | szenie i konserwowanie > : stwierdzili ok.kikzzy GE > day Wali, aboni A Dyrekcj a. 
Przytagojący do skóry i nadający jej delikatność aksazaka. i N dzbannszěs 1 słr. %0 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zyga, Ruckera tą 
- SKŁAD GŁÓWNY, Ą ST-BONORE A PARIS, 3 aatri Maia „SP WOseralortoach x 1:80 Prig m 3 N (Przedruk nie będzie płacony.) ; 


Z drakarni „Gazety Narodowej". 


r 


